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Przegląd polityczny.
Lwów 21 sierpni*.

Dzisiejsza poczta przyniosła rosyjskie dzien­
niki z artykułami witającemi W ilhelma II. Trzeba 
przyznać, że te okolicznościowe wypracowania 
utrzymane są w tonie tak przyzwoitym, iż mogą 
posłużyć prasie francuskiej za wzór konwencjo­
nalnej grzeczności, niep o suniętej aż do płaszcze­
nia się i lizania zakurzonych botfortów.

Z tych głosów układamy krótką wiązankę 
tern chętniej, że one potrącają o polityczne zna­
czenie wizyty i innego nie widzą, nie przypusz­
czają i nie chcą, jak to jedyne, o którem jużeś- 
my mówili nieraz,

Przedewszyatkiem wszystkie rosyjskie dzien­
niki piszą się na lapidarne określenie księcia 
Meizczerskiegn w G rażdan in ie :

„Cesarz Wilhelm przyjechał nie na konfe­
rencją, ale na manewrau.

Wychodząc z tego założenia, rzucają dzien­
niki takie uwagi:

„Żaden z pruskich monarchów nie kochał 
tak Rosji, jak cesarz W ilhelm I, ale historyczna 
prawda nakazuje nie zapominać, że nigdy na prze­
kór owej miłości polityka Niemiec względem Ro­
sji nie była bardziej obłudną i dwulicową, jak 
właśnie wówczas. Działo się to z tej prostej przy­
czyny, że oprócz polityki dwóch monarchów, była 
jeszcze bismarkowska polityka i to tern Bilniejsza, 
że była niepochwytna w czynach, a widoczna do­
piero w skutkach,..

„Teraźniejsze wylania dla Rosji, czyniona 
przez bezsilnego Bismarka na piersiach różnych 
korespondentów, nie mogą pogrążyć w morzu za­
pomnienia tej historycznej przeszłości, gdy pod 
pozorem, że on (Bismark) nie wiedział czego żą­
da Rosja, robił wszystko to, czego Rosja nie 
chciała.

„Dziś w osobie mężnego, honorowego i otwar­
tego jenerała Caprmego nie znajdujemy nikogo 
innego, tylko wykonawcę myśli swojego monar­
chy. Pruski orzeł przestanie być dwogłowym, a 
dyplomaci nasi i całej Europy nie będą potrze­
bowali Btudjować z takim trudem politycznej za­
gadki, aby dowiedzieć się, gdzie zaczyna się ce­
sarz, a gdzie się kończy kanclerz...

„Czego od nas chcą Niemcy?
„Dowiemy się o tem prawdopodobnie po te­

raźniejszej wizycie. W każdym razie Rosja zaw­
sze ceniła niemiecki naród i szanowała zasługi 
jego dla cywilizacji. Przeszło wiek żyliśmy w przy- 
t - c i  z Niemcami. T dawniejsze Prusy i terażniej- 
sz i Niemcy nie mało skorzystały na przyjaźni 
Ro»ji. Ogólna opinja rosyjska nie mogła i nie 
może stać tylko po stronie „polityki krwi i że­
laza ". My przynajmniej nie możemy zachwycać 
się przemianą całych Niemiec w koszary i wraz 
z całą Europą uznajemy niedogodne następstwa 
„zbrojnego pokoju", stworzonego przez Bis­
marka.

„Jeśli ta polityka teraz zmieniła się, jeśli 
nas otwarcie wzywają do przyjaźni i pokoju, to 
nie mamy powodów uchylać się od niej, jak i od 
wszelkich innych pożądanych stosunków. Rosja 
dość silna, aby się nie bać żadnych lig  i koali- 
cyj. Przegrywała ona po większej części w tych 
wypadkach, gdy liczyła na cudzą przyjaźń. Bez 
szczególnych wezwań Rosja zawsze była po stro­
nie tego, co mogło przyczynić się do utrwalenia 
pokoju i p ,prawieni.. 'uropejskich stosunków.

„Niemiecka polityka zewnętrzna stanowi je­
szcze dziś taką plątaninę, tak wiele w niej wręcz 
wrogich nam pierwiastków7, że mimowoli skła­
niamy się ku wielkiej ostrożności. Szczególne ja­
kieś usługi są dla nas prawie zupełnie zbyte­
czne; wystarczy, jeśli nieprzyjażna dla nas poli­
tyka nie znajdzie poparcia w Berlinie.

„Ż9 jednostronne porozumienie pomiędzy Ro­
sją a Niemcami jest w7 ogóle możliw7e, to nie ulega 
sporowi. Ale od tego wniosku daleko do hipo­
tezy, że wizyta teraźniejsza cesarza Niemiec po­
łoży kres wieloletniej, Bztucznie pomyślanej i

przebiegle przeprowadzonej intrydze, mającej na 
celu zupełne usunięcie Rosji od półwyspu Bał­
kańskiego. W danej chwili nie uważamy za po­
trzebne energicznie występować przeciw tej in ­
trydze, ale któż może pomyśleć, że my tem sa­
mem kwitujemy ze wszystkiego, co z prawa na­
leży nam na W schodzie?

„Nie należy przeceniać kwestji ani w tę, ani 
w ową stronę. Nie można przypuszczać, że wi­
zyta nic nie oddziała na ustalenie pokoju euro­
pejskiego, ale też nie można wyobrażać sobie, że 
w ciągu dziewięciu dni zmieni się to, co w ciągu 
ostatnich pięciu lat zlało się w jednę cudacką 
anomalię, nazywaną „kwestją bułgarską." Kwestja 
ta, jak rów7nież kweatja serbska, potrzebuje kura­
cji przez całe lata."

Oto jest opinja rosyjska, podana — że się 
tak w7yrazimy —  w stanie zgęszezonym, bośmy 
od powitalnych artykułów oddzielili wszystką 
wodę frazeologiczną, wszystkie stylowre esy i flo­
resy. Niezaprzeczenie, w sądach tej opinji jest 
dużo subjekty wizmu; jest niesłuszna skarga na 
jakąś „intrygę" bułgarską, kiedy to wcale nie in­
tryga, lecz pow7ażna sprawa w olności; jest zarzut, 
że pruski orzeł był dwugłowym, co ma znaczyć, 
że polityka niemiecka była dwulicową, ale zapo­
mniano przytem, że rosyjski orzeł zawsze był, 
jest i będzie dwugłownym; — czyż to tylko jego 
przywilej ? — jest wreszcie sporo zarozumiałości w 
słow7aeh o własnej Bile i sporo świętoszkowskiej 
obłudy we frazesie o statecznem od wieków współ­
działaniu Rosji przy utrwalania pokoju i napra­
wie stosunków7 europejskich. Ale pomimo tych 
wad, wynikłych z subjektywizmu, sąd opinji ro­
syjskiej o znaczeniu wizyty i o tem, co nastąpi 
zaraz, a do czego w końcu nieuniknienie przyj­
dzie — jest trafny i wypowiedziany szczerze.

Wiedeński korespondent Journal des Dćbats 
podaje ciekawy, ale bardzo wątpliwy szczegół 
z ostatniego pobytu ks. Ferdynanda Koburskiego 
w Auatrji. Korespondent twierdzi, jakoby ks. Ko- 
burski miał w Auss^gu, koło Ischlu, kukegodzin- 
ną konferencję z hr. Kalnokym. Nikt, oprócz na­
czelnika Btaćji, nie wiedział o te a spotkaniu.

Trudno zaprzeczyć, że wiadomość* ta brzmi 
podejrzanie. Jeżeli bowiem nie zachodzi błąd dru­
karski, to wiadomo, że stacja Aussig nie leży koło 
Ischlu, lecz na granicy czesko-saskiej. Niedaleko 
Ischlu leży stacja Aussee, ale jako licznie odwie­
dzana stacja klimatyczna, miejscowość ta nie ńa- 
dawała się na miejsce tajnego rendes - vous, mia­
nowicie dla hr. Kainokyego, którego pr. zoanohy 
tam łatwa. —-

Ten sam korespondent utrzymuje, że „wi­
zycie króla Karola rumuńskiego u dworu austriac­
kiego nie należy przypisywać znaczenia politycz­
nego. Rząd rumuński nie myśli zbliżać się na 
nowo do trojprzyimerza, bo wie, że natrafiłby na 
pewne trudności w obec narodu. Może tedy jedy­
nie chodzi o uregulowanie stosunków granicznc- 
celnych, które są, jak wiadomo, naprężone".

A jednak faktem przecież jest, że król ru­
muński konferował z hr. Kalnokym, co można 
jeszcze wytłumaczyć spraw7ą graniczną, ale konfe­
rował także z szefem jeneralnego "sztabu bar. 
Beckem.

Londyńskie stowarzyszenie robotnicze ob­
chodziło w7 niedzielę rocznieę wielkiej przyszło­
rocznej zmowy robotników dokowych. W Hyde- 
Parku odbyła się tedy demonstracja, w któryeh 
wzięło udział blisko 50.000 ludzi. Najwybitniejsi 
przewódzcy otrejków wygłaszali ogniste przemowy 
z sześciu na ten cel wzniesionych w parku try­
bun. Burns zawiadomił, że śwńeżo zawiązane sto­
warzyszenie robotników dokowych liczy już 58.000 
członków7, ma dochodu rocznego 28.000 funtów 
szterlingów7 i wydaje raz na miesiąc pismo, któ­
rego współredaktorami są wszyscy członkowie. 
Według Burnsa, robotnicy dokowi wywalczyli 
swą solidarnością dzienną płacę większą od da­
wnej o 5 szylingów7. Również postępowanie prze­

łożonych i urzędników z robotnikami jest oględ­
niejsze. /

Po wysłuchaniu sprawozdania i wszystkich 
mów, uchwaliło zgromadzenie rezolucją, która z 
naciskiem podnosi zdobycze odniesione przez 
stowarzyszenia robotnicze w roku przeszłym i 
wzywa pracującą ludność, aby wszelkiemi legal- 
nemi sposobami dążyła .do zmniejszenia czasu 
pracy tygodniowej do 48 godzin, albowiem wtedy 
wszyscy robotnicy tułający się bez pracy znajdą 
zajęcie, a więc i kawałek chleba.

Kopespcmdencjea
Praga 18 sierpnia.

(E. K .)  Po przyjeździe dr. Ric-gera z W ie­
dnia odbyli przywódzcy Staroczeehów naradę i 
wybrali z pomiędzy siebie komitet z trzech, któ­
rzy mają wypracować dokładny projekt reformy 
dotyczącej zaprow dzenia czeskiego języka w we­
wnętrznej służbie urzędów. Podobno hr. Taaffa za­
żądał od Rieg--ra, aby stronnictwo staroczeskie 
jasno sformułowało swoje żądania i wypracowało 

j  taki projekt. Utrzymuje się także uparcie druga 
! pogłoska, tj. że Risgsr zalecił swemu stronnictwu 
porozumienia się z Młodoczeehami i że rokowania 
w tej sprawie są w toku. Są tacy, którzy utrzy­
mują, ża to hr. Taaffa podał Riegerowi myśl prze­
prowadzenia tego pojednania Młodoczechów ze Sta- 
toezschami i przyrzekł, że nie będzie stał na u- 
boczu w dalszych rokowaniach Czechów z N iem ­
cami, czeta jak wiadomo zagroził Fremdenblatt, 
jeżeli Riegerowi uda się' skłonić Młodoczechów 
do porzucenia zasadniczej opozycji przeciw ugo­
dzie. Faktem jest, żs od dni kliku widzieć można 
wybitnych mężów ze staroczeskiego. obozu rozma­
wiających z młodocz&fkimimatadorami, a najgor- 
liwiej uwija się między młodcczeehami członek 
Wydziału krajowc-go dr. Skarda. Jemu to przypi­
sują rolę pośrednika między dwoma obozami. 
W tych dniach stanowczo odbędzie się wspólna 
konferencja przywódzeaw obu stronnictw, która 
przedewszystkiem zajmie aię kwestją języka urzę­
dowego czeskiego. r

Niemcom bs-.rdze się nie podoba to językowe 
żądanie czeskie, B ohem a , organ praskiego nie­
mieckiego kasyna, którego prezesesn jest pan 
Sehmeykai, utyskuje, że i tak za dużo jest Cze­
chów przy sądach. Boleje organ bemaćki nad 
tem, że w okręgach sądowych czeskich zaledwie 
dziesiąta część posad zajęta jeat przez Niemców. 
Na 46 prokuratorów i  ; h zastępców znajduje się 
tylko dwóch niemieckiego pochodzenia, a ca 257 
ausknltantów tylko 31 przyznało aię do narodo­
wości niemieckiej. Nadto oikarża Bohemia (nie 
wiem czy słusznie, czy nie) Czechów o to, że do 
sądów w okręgach niemieckich, w których od lat 
dziesięciu nie było ani jednego czeskiego podania, 
teraz wnoszą czeskie skargi i supliki w c-prawach 
najczęściej urojonych, a to tylko w tym celu, aby 
zadokumentować istnienie Czechów w tych okrę­
gach.

Twaide koleje przechodzi jak widzimy ugo­
da. Podziwiam rzeczywiście Riegera, że nie zraża 
się tylu trudnościami, a co więcej, niewdzięczno­
ścią narodu i pracuje niezmordowanie nad dopro­
wadzeniem do końca dzieła, które zapewnić m» 
ojczyźnie jego szczęście i spokój.

Wprawdzie utrzymują się wciąż pogłoski, 
że Rieger mając już do syta przykrości, jakich 
doznał, usunie się z widowni politycznej jeszcze 
przed zwołaniem sejmu, które ma nastąpić wedle 
jednej wersji 10 września, wedle innej zaś dopiero 
po 20-tym. To samo mówią także o ks. Karola 
Schw&rzenbergu i hr. Ryszardzie Clam Martinitzu, 
obu pm w ódzcach historycznej szlachty czeskiej. 
Ci obaj magnaci podobno noszą się także z my 
ślą, zarówno jak dr. Ricg-.r, usunąć się całkiem  
z widowni publicznej. Być może, że noszą się 
z taką myślą, lecz wedle infonnacyj, które zasię­
gnąłem , zapewnić mogę, iż ani Rieger, ani 
Sehwarzenberg, ani Clam Martinifcz przed zwoła­
niem sejmu nie ustąpią. Zresztą sam patrjoty&m

tych mężów nak?,zuj9 im wytrwać do końca, bo 
po ich ustąpieniu nie byłoby rzeczywiście z kim 
paktować.

Z Wołynia 15 sierpnia.
Projektowana oddswna kolej żelazna z Ży­

tomierza do Berdyczowa, długości 48 wiorst (ki­
lometrów 50), otrzymała już sankcję. Buduje ją 
brukeeh-ka „societe generale dee chcmins da fer 
eeonomiąae" w7 osobie przedstawiciela swTego na 
państwo rosyjskie p. K. Mickiewicza, dyrektora 
kolei nowotorsko-rżewsko-wiaziemekiej. M»ją być 
wypuszczone sk- je na sumę niespełna dwó :h mi- 
Ijonów rubli, których posiadacze stanowić będą 
towarzystwo żytomierskiej kolei żelaznej Rząd 
dochodów nie gwarantuje; a cała to przedsiębior­
stwo nosi cechę najzupeł niej prywatną. Towarzy­
stwo ma eksploatować kolej w ciągu 85 lat, po - 
czem przejdzie ona na własność państwa, k lóre 
zastrzegło sobie prawo wykupu po latach dwu­
dziestu. Roboty mają zacząć się na początku przy­
szłego miesiąca, pod dozorem inżyniera p. Nowi­
ckiego. Kolej ta przyczyni się, nadzwyczajnie do 
podźwignięeia się Żytomierza, którego mieszkańcy 
musieli edbyw7ać swojemi końmi lub w dyliżan­
sach bardzo niewygodnych drogę do Berdyczowa, 
najbliższej stacji kolei żelaznej. W kołach poin­
formowanych utrzymują, że linja berdyczowsko- 
źytomierska właściwie jest dopiero poezątkwm 
żytomierskiej kolei i że w niedalekiej przyszłości 
będzie ona przedłużoną aż do kolei poleskich, 
w* kierunku Pińska lub Bobrujska —  co jest nie- 
tylko ze wszechmiar prawdopodoonem, ale nawet 
wprost wypływ7ającem z samego interesu. W razie 
przyjęcia kierunku na Pińsk, kolej przeszłaby przez 
sam środek olbrzymiej i prawie pozbawionej 
dróg Pińszczyzny i nabrałaby przez to wysokiego 
ekonomicznego znaczenia.

Kolej humaÓBka ma być otwartą za parę 
tygodni dla ruchu towarowego, a zatem wkrótce 
i dla pasażerskiego. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przyczyni się ona do tego, że Humań 
z łatwością dorówna rozwojem swym takim mia­
stom, jak Kamieniec i Żytomierz; nadto ma oa  
jeszcze i tę wyższość nad temi ostatnie mi, że po­
łożony je?4 bliżej O icsy, która to okoliczność po 
przeprowadzeniu kolei do Ilolty, postawi go w wy­
jątkowo sprzyjających warunkach ekonomicznych 
i handlowych.

Humań jest miastem p a r  cxccllence ukralń- 
skiem i cieszy się żywą sympatją najszerszych 
kół mieszkańców całego kraju. Zjazdy na śś. P io ­
tra i P&wda znane są chyba i po za granicami 
prowincji południowo-zachodnich; należy przypu­
szczać, że obecnie ożywią sie one znacznie

Odbył się przed kilku dniami w Kijowie 
zjasd inżynierów ruchomego taboru rosyjskich 
kolei żelaznych. Z górą 30tn przedstawicieli roz­
maitych kolei zebrało się w sali obrad m m  go 
gmachu zarządu kolei południowo-zachodnich 
Wielu przybyło z dalszych stron. Wymienimy tu 
naszych rodaków, któ.zy reprezentowali koleje 
dalekiego Wschodu. I tak, p. Szaniawski — kclej 
władykaukaską, p. Adam Stabrowsld —  doniecką, 
p. Korytut-Daszkiewiez —  zakaukaską, p. Twar­
dowski — crenburgfką. Towarzystwo kolei połu­
dniowa zachodnich w roli gospodarza miało kilka 
przedstawicieli; między innymi braii udział w7 
zjeździe pp.: Skupiewski i Stępkowski. Radzono 
głównie nad rozmaitemi kwestjsmi, tyczące mi się 
wymiany wagonów. Rezultat tych obrad niepo­
ślednią ma wartość naukową, i  mieć można na­
dzieję, że będzie on ogłoszonym w druku. Przed­
stawiciele ci są to w7szystko osoby, przedstawia­
jące potęgę w7 zakreńe Bwej specjalności. Pierw­
sze miejsce niewątpliwie należy się tu honoro­
wemu prezesowi zjazdu p. Bocodinowi, głównemu 
dyrektorowi, a zarazem głównemu inżynierowi 
taboru kolei południowo-zachodnich, którego rady 
są bardzo cenione.

Kancelarja jenerał-gubernatora kijowskiego 
rozpatruje obecnie wiadomości, zebrane przez „po­
średników pokojowych" w kraju południowo-za­
chodnim, w przedmiocie rozgraniczenia gruntów

między właścicielami ziemskimi i włościanami. 
Już w roku zeszłym na zjeździe rolniczym zie­
mian z tej części państwa uchwalono, że jako 
normę wynagrodzenia za grunt przyjąć należy tę 
ilość bydła, jaka niezbędną jest dla włościan do 
uprawy ich pól po rozgraniczeniu. W samej gu- 
barnji kijowskiej znajduje się jeszcze około 1000 
posiadłości nieuregulowanych, a w nich około 
900.000 desiatyn nierozgraniczonych gruntów. 
Poważną sprawę tę opracowuje specjalna komi­
sja właścicieli ziemskich, powołana przez zjazd 
rolniczy.

Niezbyt daleko od kwestji uregulowania grun­
tów włościańskich stoi sprawa emigracji włościan. 
Nietylko z gubernji wołyńskiej, a le i  z ukraińskich 
włościanie śpieszą do Ameryki dla braku za­
robków i  z powodu, złych urodzajów7 w latach 
ostatnich Jako lekarstwo na wychodźtwo zamor­
skie, jest podane należyte uregulowanie przesie­
dlania wieśniaków do miejscowości mniej zalu­
dnionych w państwie. Projekt specjalny wypraco­
wała już komisja pod przewodnictwem senatora 
Plewego. ___________

Dawne ślady chrześcijaństwa
w  A z j i .

Fotograf Andrejewrgkij i dr. Pożarkow od­
kryli w7 pobliżu Piszpeku i Tokmaku, na pogra­
niczu chińsko-rosyjskiem, znaczną ilość grobow­
ców n^slorjańskich z krzyżami na kamiennych 
płytach Zabrawszy się niezwłocznie do odkopy­
wania, panowie ci przesłali następnie odpowiedni 
raport do petersburskiego towarzystwa archeolo­
gicznego wraz z 13 fotografjami, zdjętemi z gro­
bowych kamieni.

Odkrycie to ma wielkie zaaczenie. Krzyże 
na kamieniach dowodzą bez żadnej wątpliwości 
chrześcijańskiego pochodzenia Napisy zaś przez 
specjalistów odczytane wrskazują syryjskie po­
chodzenie, a należą do Nestorjanów. Jeżeli się 
uwzględni historyczne daty, imiona, stan i zaję­
cia osób spoczywających pod temi głazami, to 
staje przed oczyma cała epoka* chrześcijaństwa, 
niegdyś w północnej stronie Azji istniejącego. 
Aż dotąd, tego rodzaju pomniki spotykano nie­
zmiernie rzadko; jedyne grobowce Nestorjanów, 
jakie w Chinach przez Jezuitów znalezione zo­
stały, przez długi czas wielu specjalistom wyda­
wały się podejrzanemi; późniejsze badania stwier­
dziły wprawdzie przebywanie Nestorjanów w Azji 
środkowej, lecz brakło zawsze pewnych dowodów7. 
Odkrycie Andrjewskiego i Pożarkowa poruszyło 
na nowo kwefiję dawnego chrześcijaństwo w Azji 
środkowej i Chirach. Z wielu dzieł o tej sprawie 
wyróżnia się książka prof. Chwolsona, który w 
niej tek kreśli dzieje chrześcijaństwa w Azji:

już w r. 431 znajdowali się Nastorjanie w 
Syrji i Persji.

W sto lat później, zorganizowani pod prze­
wodnictwem Jakóba Sansala, przezwrani zostali 
Jakobitami. Oni to przełożyli na język arabski 
Pismo święte, tudzież dzieła Arystotelesa i P la­
tona. Pod panowaniem Sassanidów Nestorjanów 
wypędzono z Persji. Patrjarcha ich w r. 761 za­
łożył w Bagdadzie szkołę, pod kalifami pomyśl­
nie się rozwijającą. Gdzie tylko się wcisnąć zdo­
łali, wszędzie występują Nestorjanie jako krzewi­
ciele światła.

Ludzie wykształceni, szczepili oni z chrze­
ścijaństwem oświatę, tłumaczyli naakowe rozpra­
wy na jęzjk arabski, zapoznając tym sposobem 
świat mahometański ze Bkutkami greckiej umie­
jętności i fiiozofji. Jako pełni poświęcenia a nie­
ustraszonego ducha misjonarze, szli wszędzie gdzie 
mieli nadzieję znaleść powolnych słuchaczy. Około 
420 roku zjawili się w Torkestanie, później nieco 
w Ilaracie i w Samarkandzie. Jednocześnie wdarli 
się do Chin, rozpowszechniając wiarę chrześcijań­
ską. W roku 913 znaleźli przytułek pomiędzy 
Tarkami, dotarli następnie do Karaibów; ukazali 
się pod Kuldżą i na stepach kirgizkich. W owej 
to epoce byli już stale osiedleni oprócz Heratu i 
Samarkandy, w Merwie, Tanguzji, zachodnim Tur-
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—  Posłuchaj mnie pani. Przysięgam, co po­
wiem, jest szczerą prawdą. Gdyś mi tak wspania­
łomyślnie ofiarowała sama swoję rękę, byłem upo­
jony szczęściem —  Bmutna rzeczywistość jednak­
że wkrótce przedstawiła mi się w7 całej swej okro­
pności. Musiałem na czemś oprzeć marzenia, dać 
im podstaw7ę —  przekonałem się, że brak mi tych 
podstaw, że nic nie posiadałem! Majątku obcią­
żonego długami nie było można wyrwać z toni, 
czy miałem i panią w tę toń pociągnąć za Bobą? 
Na honor się klnę, nie majątku pożądałem wów­
czas, ale bez majątku żenić Bię byłoby zbrodnią. 
I pani miałaś kosztowne przywyknienia, i pani 
potrzebowałaś w7ygód, i pani nie pojmowałaś ży­
cia bez dostatków. Dla czego ci to nie powie­
działem ? Wstydziłem s ię ! Nie wolno mi było na­
rażać na nędzę ciebie, którę pragnąłem wid ieć 
obsypaną kwiatami wytwornego bytu. Nie wolno 
mi było ufać, że ci wszystko zastąpić mogę... to ­
by aię zarozumiałością niedarowaną zwało. Ach, 
rozsądek jest nieraz nieubłaganym katem! Tortu­
rował on mnie w spoBób straszliwy, wyrywał 
z serca jednę po drugiej nadzieję szczęścia, roz- 
koBznej przyszłości u twego boku, skazywał na 
męczarnie tęsknoty i nieposiadania ciebie nigdy! 
U ległem ... nie poślubiłem pani. Wina moja, żem 
nie zamknął oczu na własne położenie, żem się 
nie dał unieść namiętności, żem uznał, że mnie 
nie Btać na Bzczęście!

—  Trzeba się było zapytać: Zgodzisz się dzie­
lić los mój ? Nic nie posiadam, ale kocham ! 
Czyś pan mnie to powiedział? Nie, po tysiąc ra­
zy, nie! Choć przysięgasz, nie wierzę. Tyle już 
przysiąg twoich słyszałam... poszły wszystkie tam, 
gdzie idzie listek róży i listek wawrzynu, nic po 
nich nie zostało —  bez śladu zginęły. Choćbym 
chciała powyższym zapewnieniom dać wiarę, ra­
chunek nasz jeszcze nie byłby skończony. Po co 
wiązałeś się z inną? Milczysz pan? Pojmuję — 
nie jesteś w Blanie dać mi jasnego pojęcia o tym 
fakcie, który, w obec pańskich miłosnych przy­
siąg, trudno ci wytłumaczyć. Sam pana potępia 
dostatecznie.

—  Wszystko mnie potępia w oczach pani, a 
jednak, ja kocham. Jeśli dowodów pani trzeba, 
spójrz tyiko, przekonaj Bię, że ginę z miłości.

I jak klęczał przy szezlongu pochylił g ło­
wę, dotknął stóp Karoliny. Uczuła jego usta 
gorące.

Błysk tryumfu roświeeił jej czarne źrenice, 
przez chwilę patrzyła ze wstrętem prawie na ca­
łującego jej nogi mężczyznę, potem uśmiech pełny 
zadowolnienia przesunął się po twarzy. Nie odpy­
chała go, nasycała się widokiem złamanego na­
miętnością człowieka. O, jakże słaby się jej wy­
dawał! Mogła z  nim robić, co chciała Pogardli­
wie ruszyła ramionami. Więc to ten sam, który 
ją łzami karmił i zniewagą? Przysięgła, że on 
musi odcierpieć to, co ona w7ycierpiała... i stało 
się! W sercu jej nie było jnż dla niego litości, 
dawne uczucia zostały do szczętu strawione roz­
paczą i upokorzeniami i zmartwyehpowstać nie 
mogły. I na widok skruszonego kochanka, po­
wracającego tak do niej, w miejsce m iłości ro­
dziło się w piersi jej okrucieństwo tylko i tem 
większa potrzeba znęcania się nad nim. Nigdy 
kobieta bardziej nienawidzieć nie umie, jak wów­
czas, gdy przestanie miłować, nigdy jsśniej nie 
widzi słabych stron mężczyzny, jego błędów, bra­

ków wszelkich, słabości charakteru, jak gdy spa­
dnie z jej oczu zasłona, którą miłość na wzrok 
zarzuca.

Na szelest u drzwi zwróciła głowę. Stał tam 
Jerzy.

Wszedł niedoEtczeżony, po grubych stąpając 
dywanach i zdumiony zatrzymał się. Chciał się 
cofnąć, do głębi przeniknięty oburzeniem, ale 
okrzjk, zrywającej nie Karoliny, uniemożliw® mu 
odwrót.

Ciemny rumieniec twarz jej oblekał, stała 
przed n!m drżąca. Leon wFzyw7*ją~o mierzył 
oczami przeciwnika. Nia pomny na nic, rozwście- 
klony, że Jerzy nadszedł w takiej chwili, żs zja­
wił się tu, jakby miał wszelką swobodę wejścia, 
czuł nie wstyd lub boleść, ale złość okrutną. Po- 
chl biał bowiem sobie, żo napowrót zdobył serce 
Karoliny, że laskę jej odzyskał —  nie odtrącała 
go —  ten popsuć mu wszystko był gotów7!

W milczeniu stali naprzeciw siebie. Czując 
śmieszność położenia, pani Karolina odzyskała 
prędko całą przytomność. Szło jej o to, co Jerzy 
pomyśli? Byłaby wiele dała, gdyby nie widział 
sceny z Leonem. W&tydziła się, i onieśmielona 
pod wzrokiem jego, straciła była całkowicie zwy­
kłą krew zimną i pewność siebie. Podeszła, zaw­
sze jeszcze zarumieniona i wyciągnęła rękę. Zale­
dwie końcem palców dotknął jej dłoni. Wtedy ci­
cho i szybko rzuciła mu słowa, które tylko on 
sam usłyszał:

— Wytłómaczenie nieodzowme. Proszę, pozo­
stań pati, powiem pauu wszystko.

—  Jak się pani podoba — krótko odrzucił.
Zbliżył się do Leona. N ie odstępowała go

myśl o pani Jadwidze: Biedna, biedna kobieta", 
ciągle bvzmiało mu w duszy...

— Nie spodziewałem się — rzekł, a głos jego 
był zmieniony wewnętrznem wzruszeniem. — Żal 
mi ciobia.

Leon to jego wzruszenie przypisał wcale

innym pobudkom. Brwi mu zadrgały, zmienił 
w7yraz twarzy i od stóp do głowy obrzucając Je­
rzego wzrokiem pełnym lekceważenia, syknął:

—  Proszę dla siebie zachowrać pożałowanie 
swoje. Nikogo nie upoważniam do sądu o tem, 
co mnie się czynić podoba, i mięszać się w moje 
sprawy nie pozwalam nikomu!

—  Czyń więc tak, żebym patrzeć nie był zmu­
szony —  surowo odezwał się Jerzy. Inaczej pra­
wa tego mi nie zaprzeczysz, i zdanie moje wy­
słuchać musisz.

—  „Gdyby choć jakiekolwiek okazał był zmię- 
szanie!" — pomyślał przytem.

Karolina już się była całkiem uspokoiła. 
Starała się zawiązać obojętną rozmowę, choć gloB 
jej trząsł się trochę. Wskazała Nowoleckiemu 
miejsc© obok siebie i chłodząc się wachlarzem, 
zagadnęła, co porabiał, odkąd się nie widzieli?

—  Nie miałam nadziei, ujrzeć pana dzisiaj — 
dodała.

Uśmiech, bardzo znaczący przebiegł po u- 
stach Jerzego.

— Jechałem do miasteczka dewiedzieć się o 
rezultacie przedwyborczego posiedzenia, wstąpi­
łem nie wiedząc, że będę natrętnym.

Leon rzucił się niecierpliwie. Wszystko go 
gniewało.

— Pani widzi, jak w sam czas byłby zdążył 
do miasteczka. Bardzo mu na pospiechu zależało.

—  Pan Jerzy nie potrzebuje żadnego upozoro­
wania swoich odwiedzin w7 Zręciaie, wie, że mu 
jestem zawsze rada, o każdej porze i w każdej 
chwili, nawet gdy sam sądzi, iż może być na­
trętny —  odparła.

Leon uczuł ukłócie ale zamilczał, choć ca­
łej musiał użyć siły, żeby s‘ę w granicach przy­
zwoitych utrzymać względów7.

Byłby Jerzego chętnie przerzucił przez ba- 
rjerę galerji i patrzył z rozkoszą, jak robie do­
brych nabija gusów, a gdyby żebra połamał,

śmiałby się z radości. Nie cierpiał go, jako nie, 
bezpiecznego rywala, i życzył mu w tej chwili- 
żeby go djabli wzięli.

Położenie dla wszystkich było arcyniemiłe, 
ale dla Leona stawało się nieznośiem. Siedział 
pomimo wymownych i rozkazujących Bpojrzeń 
pani domu. Jakto, zostawiłby ich sam na »am? 
Przenigdy! Nie mógł się zdobyć na to, choć 
czuł, że powinien był odjechać. Podeszła do 
niego Stał na tera samem miejscu, drżąc praed 
zbliżeniem rywala.

— Skompromitowałeś mnie pan i ciągle je­
szcze kompromitujesz — rzekła z brwią namar- 
szczoną. — J6dż pan, sam jak widzę, domyśleć 
się nie możesz, co ci uczynić wypada.

—  I zostawię panią z nim samą?!
—  Zabawny pan jesteś. Kiedy zechcę, będę z 

nim samą, a pan zabronić mi nic nie zdołasz... 
Każ pan konie zaprzęgać, i szybko dodała, gdy 
Nowolecki oddalił się za cygarem w głąb salonu.

— Po co się męczyć?
— Nie, tego nie zrobię!... Nie wymagaj pani 

nad siły, miej litość.
Jerzy powracał. Uśmiechnęła się i wyszła. 

Przeprowadził ja wzrokiem, skoro znikła, postą­
pił do Leona.

—  Człowieku, masz najlepszą żonę, jedynie 
kochania godną... spokój... szczęście domow7e..; 
zmiłuj się nad sobą, zastanów się... Czy pani 
Karolina warta pani Jadwigi?

— A starasz się o względy jej i śmiesz tak 
się wyrażać? Odemnieby tylko zależało, powtó­
rzyć pani Karolinie coś o niej powiedział.

— Opamiętaj się —  wzruszył ramionami. —  
Powtórz, jeżli chcesz.

— Tak w7ięc jesteś pewmy jej łaski? — krzy­
knął Leon.

(O.  d n )
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kestanie i między Ujfurami. Potężne wówczas i 
psńsiwo Ujgnrów rozciąg ło  sle od AHaju przez 
Mor gol ę aż do B sjkdu  i AffiuTU. Neśtorjanfe 
wnieśli pomiędzy Ujgurów oświatę i syryjsk5 ał- ‘ 
fabet.

Ci misjonarze wyparci z bizantyńskiej Gra­
cji, zn kneli z Europy, aby rieść światło nowej 
nauki na dalekim Wt h dtie. pomiędzy ludami 
przez Gruków „barbarzyńikieroi" zwancmi. Ki«dy 
w YI wieku udało się Grekom wziąć po raz 
pierwszy ao niewoli gromadę Turków, ku w iel­
kiemu zdziwieniu spostrzeeli na rzoJe jeńców ta­
tuowane znaki krzyza świętego. ,.0bcy dobrzy In 
dzie" — tak jeńcy mówili —  „znaki te na czole 
nam wypisali, aby n*s u bronić ed zaraźliwych 
chorób!“ Nieustraszeni podróżnicy Marco Polo i 
Planio Carnirsi piarwd donosząc o krajach na pół­
nocy Azji istniejących, wspominają o zagadkowym 
kra.1 u k»iędza Jana. Gdzieb? się znajdował : wTun- 
guzji, w M orgilji c iv  nad brzeg em I'i?  — dotąa 
nie wiaaomo. Znal -ziono medaw o w Sienfireczvń- 
eku pismo, w któseta jest wzmianka c „Maiiju- 
Jncbanuan“, (Ojcu Jania) i drugie o jakimś „Ale­
ksandrowi -u.

Misjonarz Ruoruąois, wysłany w ryku 1254 
na czele misji do Mongolji, stwierdza, iż w stoli­
cy państwa Czyngwcbana, w Kar&korumie, przeby­
wała gmina chrztś* ij&ńtKa. Misjonarze przyjęci 
przez lud niosący chorągwie, uroczystym pocho­
dem przyprowadzi ni by ii do cyrkułu Saracenów, 
gdzie stara świątynia nestorjsńiki Tam cz*-k*li 
ns nich Nestorjanie, którzy z w rlką czcią wpro­
wadzili ich do kościoła. Wtenczas w Karakcrn 
mie istniało 12 budyjskich świątyń, 2 meczety 
mahometańskie i 1 chrześcijański dom modł twy. 
Można sobie wyobrazić zdziwienie mnichów fran- 
cuzkich, gdy niespodzianie ujrzeli wyznawców tej 
samej eo oni rd igji! Biedni Ńrstcrjania, wygnani 
z ojczystego krajn z powodu małej różnicy prze­
konań religijnych, tutsj, na dalekim Wschodzie, 
u stóp tronu, przeo którym drzsł z trwogi cały 
świat ówczesny, znsl-źii przytułek i stałą dia sie­
bie i religji swojej opiekę. Z prawdziwie chrze­
ścijańską pokorą przyjmowali Neetorjame misjo- 
naizy francuzkicb, wysłanych w poselstwie do 
wszechpotężnego Czyngiachaua. W jego haramie 
znajdowało się podówczas kilka kobiet chrześci­
jańskiego wyznania, a straszliwy ten włsdzea 
Wschodu zasięgał niejednokrotnie rad uNestorja- 
nów 1 ułuehał ich słów roztropnych. Marco Polo 
znalazł jeszcze w początkach XYI wieku pomię­
dzy mieszkańcami grodu Kam ku w kraju Tun­
guzów wielu chrześcijan restorjsńikich.

O przebywaniu ich w Chinach takie oto za­
chowało się podanie: dW chińskiej księdze Kun- 
jui-tu (ziemioznawsiwa) stoi co nattęruje: „Za 
panowania P a i Dżur.a, pizybyli z kraju, który za 
dawnych czasów nazywa- s'ę Da-zin (to jest kraj 
rzymski, właściwie Judea), obey mężowie, niosący 
z sobą święte księgi i obrazy, lat deje przez nich 
wzniesiony pomnik kamienny z napisami. Owi 
przybysze są m irjonam m i nestorjamktmi, którzy 
w rokn 636 przybyli do miasta Tczan-An dla na­
uczania religji chrześcijańskiej. Pomnik zaś wy 
stawił mnich Gin gin w 781 rokn, pod panowa­
niem jesarza De-dumTa, Na tablicy pomnika wi­
dać w y m ię ty  krzyż, pod Bpodem napis chiński 
z syryjskieml literami pomięszany następującej 
treści: „„Najwyższy twórca wszechrzeczy Aios (po 
syryjska Bóg) stworzył dwa duchy i inne żyjące 
ictory, a w końcu ludzi o jednej czystej duszy. 
Atoii pierwłay Bzłowiek został uwiedziony i npadł. 
Wtedy powstały fałszywe prawa i zła wiara. Dla 
tego też pełen litości Mesjasz, w iąw szy na sie­
bie krztałt ludzki, jako najświ^Uzy człowiek zro­
dził się z dziewicy z Judei. Niewidzialna dotąd 
gwiazda nrzyświecała jego narodzinom, wskazując 
drogę królom, którzy złozyli mu kosztowne dary. 
Spemiły się tedy słowa proroków! O czynach Me­
sjasza, o jego m uce, spisaliśmy ksiąg 27; w nieh 
znajduje się droga do wieecnej rzczęśLw cś;i!““

Dalej zanotowano jeszcze w owej chińskiej 
księdze, że w dzLwiątym roka panowana T;ai- 
D*una (636 roka naszej ery), kapłan 0;o-b<;n 
przybył do miasta Tezan An dla głos cenią praw­
dziwej wiary; poczem cesarz sumiennie je zba- 
bawazy, wydał w siódmym miesiącu 638 roku de­
kret na korzyść chrześcijaństwa, a zaraz potem 
udzielił pozwolenie na wybudowanie w Iainie 
chrześcijańskiego klasztoru...

O dalszych losach chrześcijańitwa w p ań ­
stwie Niebisskiem pouczają nas źródła elrńikie: 
iż następca T’ai-T:an.i rozkazał wznosić św iątynie 
we wszystkich państwa prowim jach. W roku 690, 
podczas panowania cesarzowej U-choa, Kapłani bud-

dyitcy poczęli podburzać lud przeciwko cbrze- 
ścijrnom prześladować ich, przeszkadzać w peł­
nienia rebgijnych obrządków. Ale za czasów ce­
sarza S isn -d iu a  (od 7 3 — dc 755) chrześcijan w 
Ohma h oczęta znów tolerować. Następca tego 
m onanhy Sa-dżan dozwolił wznosić nowe kościo­
ły, a na-set posyłał k«iężom w podarunku koszto­
wna kadzidła, aby niemi w świątyniach swoich 
posiug’wać się mogli. Wreszcie cesarz De-Daun, 
za którego panowania powstała owa wr lomniana 
wyżej księga (781 reku), naśladując poprze­
dników swoich, opiekował się stale chrześcija­
nami...

Opisany * chińskiej księdze kamienny po­
mnik, odnaleziony w roku 1625 za panowania ce­
sarza Szon-jso-di, na jego rozkaz zostai starannie 
przeniesiony o 4 kilometry cd miasta Sm-jan-fu, 
gdzie go dziś jeszcze wiazieć można, Z początku 
pochodzenie jego przypisywano Jezuitom, nikt 
bowiem nie przypuszczał, aby chrześcijaństwo ist 
niało już w Chinach przed osiedleniem się tamże 
0 0 .  Jezuitów. Najświeższe jednak badenia nowo 
czesnych podróżn.ków usunęły pod tym w giędem  
wszelką wątpliwość i stwierdziły, iż jest on z pe­
wnością neatorjłińskiego poehodze*>ia.

l a Z a r o m - i T s i a - .

Lwów 21 sierpnia.
Dar. Nsjj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminie Michałówka w pow rawskim, na dołtcli­
czenie budowy szkoły, zapom gę w kwocie 50 złr

Arcyks ftejner, generalny inspektor obron--- 
krajowej, przyjechał wi-z< raj do Lwowa pociąg-era 
krakowskim i po godzinnym zatrzymania s'ą ca dwor­
ca pnscił się w dalszą podróż do Stanisławowa i Cze,- 
mowiec. Arcyhsiążę powróci w piątek do Iwowa.

Władysław hr. Koziebrodzki le iy  chory w Za 
kopanc-m, o czem jużrśmy donieśli Dziś zawiadomił 
Wydz Krajowy, że przyhyć nie może.

Wobec tego pan Marszałek zapytał telegrafi­
cznie bawiącego w Truskawu p. B r y k c z y ń s k i e -  
g o czy nie mógłby objąć zastępstwa członka wy­
działu krajowego.

P, Oktaw Pietruski, który dziś powraca, praw - 
donodobnie jutro obejmie urzędów anie.

Konkursa. Sąd powiatowy w Niemirowie poszu­
kuje dwóch djetarjuszów. Kandydaci ubiegający się
0 te posady mają wnieść swe podania zaraz, na rę­
ce naczelnika sądu powiatowego w Niemirow.e.

Mianowania. Krajowa Dyreacja zamianowała 
prowizorycznych adjnnktów podatkowych: Marjana
Gubrygela, Zygmunta Wojciechowskiego, Władysława 
Pisiewicza. Alekcandra Mamczyca i Doroteusza Bry- 
łycza, adjuaktami podatkowymi w XI. klasie rangi.

Rada szko'na Krajowa zamianowała Józefa Da- 
gnana, slałym nauczycielem szkoły etatowej w Sa- 
m ocicach; Stanisława Wojtalewicza, stałym nauczy­
cielem szKoły etatowej w K ąclowcj; Bazylego Pel- 
licha, stałym nauczycielem szkoły etatewej w Lisu- 
wicach.

Garnizon lwowski wymaszerował na manewr a, 
to też od wczoraj służbę garnizonową pełni obrona 
krajowa, skoncentrowana w naszem mieście dla do­
rocznych ćwiczeń w sile 4 bataljonów. Już wczoraj 
objęła ona wszystkie cdwachy i posterunki.

Dr. Edw. Suniper, tutejszy zastępca prokurato­
ra jutro wyjeżdża do S.jKraa na posadę radzcy Sądu 
obwodowego, — - - —

P. Seredowski obej-tuje urząd proku-atora 
lwowskiego.

W zakładach wychowawczych wojskowych
nadal Cesarz :

a) Miejsce funduszowe galicyjskie: Adamowi 
Kicińskiemu, Leopoldowi Mareusznwi dw. im. Mar- 
miakowi-riskorskiemu, Adamowi Eugelbertowi dw. im 
Dulębie, Józefowi Augustowi Leopoldowi 3 im. Mo- 
tyczyńskinmu, Maurycemu Karolowi 2 im. Winogradz- 
kiemu, Karolowi Weissrwi i Wiktorowi Józefowi 
Konstantemu 3 im. Suchenkowi.

b) Z fundacji jubdeuszowej im Franciszka Jó­
zefa : Stanisławowi Michałowi 2 im. Dobrzańskiemu
1 Witoldowi Rafałowi Hubertowi 3 im. Huperlowi.

Oryginalni goście zwiedEali onegdaj wiedeńską 
wystawę. B ;ły  to najmłodsze dzieci Austrji, żołnie­
rze dwóch bataljonów piechoty bośniacko-hercogowiń- 
skicj, odkomenderowanej na manewra w okolice W ie­
dnia Od chwili swojego przybycia do stolicy pań­
stwa, żołnierze ci stanowią great attraction wszyst- 
ki.-h Wiedeńczyków, którzy ubiegają się pomiędzy 
sobą, aby uraczyć tych synów orientu. Na wystawę

przybyli oni pod komendą swoich oficerów i z c ie ­
kawością przypatrywali się wszystkim cudom europej­
skiego przemysłu.

Z zawodu rolnicy, żołnierze bośniaccy skupiali 
się przeważnie w dziale maszyn i narzędzi rolniczych, 
ciekawie wypytywali sią o ich użyteczność w prak- 
tycznem easiósowaniu, niektórzy nawet robili sobie 
notatki gdzie i po jakich cenach nabyć można tę 
lub ową maszynę. Chociaż przeważnie są ci żołnierze 
wyznawcami Islamu, nie pogardzają ani piwem i 
winem, owóż gościnnie podejmowani przez gospoda­
rzy „Kcsthallów", nie odmawiali uprzejmym zapro- 
szeniam i raczyli się chętnie trunkiem Gambrinnsa 
i szlachetnym winem Węgier.

Żołnierze bośniaccy robią w ogóle bardzo do­
bre wrażenie, prezentują się mimo krótkiej służby 
w oj 3 nowej jako sprawiedliwi synowie Marsa, temci 
więcej, bo są to mą* w męża dzielni mołojoy o pię­
knym wzroście i pięsnych kształtach eiała.

Straszny wypadek w skutek nieostrożnego ob- ! ani w głowie oomyśleć coś o łodzi, a choćby tylko 
chodzenia się z bromą palną zdarzył się dn:a 18 bm I o żerdzi ratunkowej. Mamy tu stróżów nocnych, któ- 
w Podwoło"zyskach. Oto wychowanek tamecznego za-1 ^zy gwizdaniem dają złodziejom v nocy zi.ać o sotie  
rządcy cłowego, pod nieobecnnść staiszych osób, por- i gdzie sie znajdują. Czyżby nie można jednego z tych 
wał ze ściany strzelbę a nie wiedząc, że jest nabitą ! wyprawić na brzeg rzeki i przeznaczyć go, aby uwa- 
znrerzył do służącej i wrpalił. Strzał zdruzgotał rę- j żał na kąpiących się i w razie nieszczęśliwego wypad- 
kę biednej dziewczynie i ;ranił ją w żołądek, a oho- j ku niósł pomoc t lą c y m . Pożądanem byłoby też, aby 
ciał nieszczęśiiw-ą opatrzono natychmiast i od- ano dr - nasza zwierzchność gminna trochę energiczniej kon- 
tarnopolskiego szpitalu, jest obawa, że ten moszczę- j trolowała jatki i piekarnie, i aby nieco ostrzej niż 
sny figiel przepłaci ona ryciem, gdyż musiano jej ! dotychczas przestrzegała V nich porządku i czystości, 
odjąć zranoną rękę aż po łokieć. ’ Wszak ma do tego wszelkie praw a^ a nawet jest to

O wzrośnie ruuhu osobowego na

ogniowej złożona z pp. Latinika, Jasicy, Grzyba i 
Zięby, aby zasłużonemu temu mężowi złożyć gratu­
lacje i wręczyć mu dyplom na honorowego członka 
ochotniczej straży ogniowej w Nowym Sączu. Oprócz 
p. Emmowicza, mianował jeszcze wydział straży 
członkami honorowymi pp. inspektora Winklera, in­
żyniera Cukrowicza i inżyniera Wrzoska, którzy nie 
małe zasługi położyli około rozwoju nowo-sądeckiej 
ochotniczej straży ogniowej.

Dwom pierwszym panom wrręczyła deputacja 
dyplomy w Krakowie, gdzie oni obecnie przebywają. 
Następnie zaś udała się do Muszyny i tam wręczyła 
dyplom p. Wrzoskowi, przebywającemu chwilowo 
w Muszynie. Tak więc strat nasza czcząc godnie 
mężów, którzy dzielnie do jej rozwoju się przyczy­
nili, może służyć za piękny przykład innym stratom  
pożarnym w kraju.

Toną nam ludzie jedni po drugich. W tym 
i roku utonęły już cztery ofiary, a zwierzchności naszej 
i

koicja-h państwewych z chwdą zaorowadz-nia taryfy 
strefowej, doniósł wczorajszy telegram wiedeński, za­
znaczając, że w li pen b". wirósł ruch osob nvy w po­
równaniu z tym samym miesiącem r. 1889 o 1,380.323  
podróżnych, czyli o 68 procent. Wzrost ten nie był 
jednostajnym na wszystkich liniach kniei pań.two- 
wycb I tak, najwyższym h?ł na linji istryjckiei 
(1V25/o)> a nitatępnie idą licie gahryjsiria i łmkowiń- 
ski (106°/ ), izeskie i mo*awskie (94% )- za bodnio- 
niemieckie (60% ) i dalma'yńskie (57% ),

Zakończenie zajścia na granicy rosyjskiej.
Śledztwo przeciw irze iemu, po onałemu w tutejszym 
areszcie strażnikowi pogranicsneaiu rojyj. ko niu, Lon­
ginowi Karnaasznikowi już ufeończonem zostało. Jak 
szybko postępowało, dowód najlepszy w tern, że całe 
rozległe i trudne pi-stępowanie śledcze trwało zale­
dwie 24 godz.n. Na podstawie zebranego materjału 
sąd śledczy na wniosek prokuraterji zaniechał d 19 
bm. dabzego dochodzenia o gwałt publ. z § 81 
przeciw Ka^nausznikowi i polecił go odstawić do tu­
tejszego starostwa ct-lara dalszego zarządzenia. Kara- 
nsznikow już d. 19 bm. do starostwa odstawionym 
został — a to wydało go wczoraj władzom rosyj­
skim. W ten sposób ostatecznie cala ta sprawa za­
łatwioną została.

Do procesu wadowickiego. Akta głośnej roz­
prawy wadowickiej znajdują się już w trybunale ka­
sacyjnym i ten w niedługim czasie sprawą tą zaj - 
mować się będzie, mianowicie zadecyduje, czy za­
żalenia, wniesione przez zasądzonych ta pośrednictwem 
obrońców, są uzasadnione lub me.

letn i dniami zaś senat kamy Sądu wyższego 
krajowego w Krakowie rozpatrywał j odau:e, wniesio­
ne przez Jahoha Klansnera, o wypuszczenie go na 
wolną Biorę za kaucją. Senat nie przychylił się do 
prośby Klausnera.

Ze Skały nam p iszą:
Dnia 14* im. odbyła się w Skale rozprawa kon­

kurencyjna celem pokrycia dachu na kościele parafial­
nym, jak również otynkowania kościoła na zewnątrz 
i poprawienia posadzki. _

Rozprawa nie doprowadziła jednak do żadnych 
rezultatów, gdyż delegatom nie przedłożono koszto­
rysu sporządzonego umiejętnie przez fachowego inży­
niera, lecz tylko kosztorys wypracowany przez p. 
Łotockiego, pisarza gminnego. —  Delegaci uchwalili 
przeto, aby kosztorys robót, które się wykonać mają, 
sporządził fachowy inżynier, i żeby dopiero potem 
zastanowiono się nad przyzwoleniem na te roboty od­
powiedniej kwoty.

Tak więc zakończyła się pierwsza rozprawa 
konkurencyjna. Teraz oczekujemy drugiej, a znana 
ene^gja p. starosty powiatu borszezowskiego jest nam 
rękojmią, że zawezwania wcześnie otrzymamy, jak ró­
wnież, że starostwo do powtórnej rozprawy wydele­
guje i p. iniyDiera, aby mógł nam podczas rozprawy 
udzielić potrzebnych informacyj fachowych.

Z Nowego Sącza donoszą nam

austriackich I ^  Z w ią zk iem , Nasze miasto zawsze starało się 
cnoć nieco przybrać zakrój mmst większycn, a pierw­
szym krokiem do tego miało być urządzenie dwóch 
zegarów- wieżowych. Lecz niestety teraz jeden z nich 
tylko pelai swą służbę, a mianowicie zegar umiesz­
czony na ratuszu, który niedawno naprawiony przez 
magistrat dobrze nam czas oznacza. Co zaś do dru­
giego (na wrieży kościoła Zbigniewa) to ten, tak za 
czasów ks. Mabaczka, jak również ks. Kowal i 1; a do­
brze szedł i wydzwaniał; teraz zaś ks. kanonik Gó­
ralik powierzył nad nim opiekę dzwonnikowi od roku, 
kióry tak dobrze koło niego manipulował, że już 
zegar ten całkiem iść przestał i odbywa już roczne 
wakacje. W . D.

Wścieklizna. Od jednego z naszych czyteluików 
otrzymujemy następujące pismo : 

j Z powodu smutnego wypadku wścieklizny, opi­
sanego w „Przeglądnie* przed kilkn dniami, moieby 
się godziło zapytać pp. lekarzy, czyto też który nie 
robił doświadczeń z lekarstwem Hoang-nan przeciw 
w-śc ekl żnie. Ks. biskup Gaathier, misajonacz w Ton- 
kinic zapewnia, że lekarstwo to nie tylko zapobiega 
rozwinięciu się wścieklizny po ukąszeniu wściekłego 
zwierzęcia ale jnż rozwiniętą wściekliznę zupełnie le­
czy. Opierając się na takiej powadze, jak ks. biskup 
G. inożeby nie zaszkodziło zrobić dośw adczenie.

Wyrzucenie kilku złr. nie zubożyłoby lekarza 
a mogłoby nie jeduO życie uratować od Btraiznej 
śmierci. Użycie Ilcaig-nan po ukąszeniu żmiji, jak 
stwierdzono, uwieńczone było jak najlepszym skut­
kiem.

HoaGg-r.au można dostać w Paryża w aptece 
J. Bender. 12. Bonievard Sauit Martin.

Odwaga dziecka. Joanna Wik orjaSnook, dzie­
wczę dziewięcioletnie, wedle gazet angielskich jest 
obecnie bohaterką dnia.

Podczas zabawy brat jej o dwa lata młodszy 
wpadł do jeziora w pobliżu Portsmouth, i byłby nie­
chybnie utonął, gdyby nie ta mała bohaterka, która 
(chociaż pływać nie umie) rzuciła się w wodę i do­
póty utrzymywała go na powierzchni, dopóki nie 
przybył z pomocą rybak, zwabiony w miejsce to krzy­
kiem dzieci

Burmistrz miasta Portsmoutn, wręczając jej na 
uroczystem posłuchaniu honorowe śwdadectwo wydane 
na jej imię przez królewskie Towarzystwo ratowania 
tonących, nadmienił, te  przykład tak niepospolitej 
odwagi nie zdarzył się jeszcze od czasu istnienia wyż 
wymienionego Towarzystwa,

Pożar. We wsi M»ło’bądz ped Sosnowcm  w 
Królestwie, zgorzała w tych dniach stod*ła włościań­
ska, w której spały podówczas dwie córki gospoda- 
rz i i ich służąca. Wszystkie trzy znalazły śmierć w 
płomienia- h.

Nowa moda Wiele osób z towarzystwa wpro­
wadza w W-rszawie nowy zwyczaj przeszczepiony z 
Ilolandji, a mianowicie, iż mąż podaje żonie lewe ra­
mię. Narzeczony, brat, krewny, czy też w ogóle do­
bry znajomy, winien podawać damie ronię prawe.

Z powodu jubileuszu 25-letniej działalności p. ; Tym sposobem widząc kobietę z prawej strony męż- 
Emirowiczu naczelnika straży ogniowej krakowskiej, ) czyzny, można z góry wiedzieć, te nie jest ona jego 
kióry wielkie zasługi położył około zaprowadzenia { żoną. W ciągu ostatnich kilku dni na ulicach, w o- 
ochotniczych straży ogniowych w naszym kraju, wy- j grodach, można b jło  widzieć już wielu panów, poda- 
jechała z miasta naszego delegacja naszej straży j jących iewio ramie swoim małżonkom. Charakterj’s-

tyczna ta moda zyskuje widocznie na bruku warszaw­
skim prawo obywatelstwa.

Kradzież planów. Z Niszu w Seibji donoszą, 
iż komenda wojskowa uwięziła tam cyganów turec­
kich, u których znaleziono plany i rysunki twierdzy 
w Niszu. Ry:.unki te miały być odesłane do Rusz- 
ezuku. Bliższe szczegóły kradzieży jeszcze nie 
znane.

Tragi - komiczne qui pro quo. Opowieść o 
wielce sensacyjnym wypadku, jaki się zdarzył r  Lon­
dynie, zamieszcza jedno z tamtej jzych p isa , przyj­
mując na siebie odpowiedzialność za autentyczność 
faktu.

W wagonie pociągu pospiesznego wielkiej kolei 
Wschodniej (Great Eastern Railway Company) bie­

gnącego do Londynu, siedziała pewna para, niezna- 
jąca się wcale wzajemnie.

Gdy pociąg był już blisko stolicy, pasażer 
zwrócił się do swojej towarzyszki.

—  Zechce pani łaskawie —  rzekł, grzecznie się 
kłaniąjąc —  wyjrzeć przez okienko wagonu, gdyż 
mam do załatwienia pewne szczegóły w swojej 
toalecie.

— Bardzo proszę —  odrzekła również uprzejmie 
towarzyszka podróży i odwróciwszy się do niego pie­
cami, zaczęła podziwiać OKolice Londynu,

W niespełna parę minet pasażer cdezwjł się:
—  Dzię1 nję pani, już wszystKo gotowe, może pa­

ni zająć swoje miejsce.
Gdy daniii, odwróciła się, chcąc usiąść, spostrze­

gła, że jej towarzysz przemień:’ się w ko Dietę z gę­
sią weslką na twarzy.

—  Teraz — rzekła dama do swojego przebranego 
towarzysza —  ja poproszę paca, czy też panią, o 
wyjrzenie przez okienko, gdyż również mam do za­
łatwienia coś w ssojej toalecie.

Przebrany za damę chętnie oddał grzeciność 
za grzeczność, lecz jakież było jego zdziwienie, gdy 
po odwróceniu się ujrzsi przed sobą mężczyznę za­
miast kobiety.

Śmiejąc się na cały głos, zwrócił się do ex- 
kobiety :

—■ A to szczególny traf razem nas sprow aduł; 
widać obaawsj byliśmy zmuszeni do zachowania in- 
cogniti w drodze. Ja, mój pacie, przyznam się pa­
nu pod sekretem, przywłaszczyłem Bobie sporą sumę 
pieniędzy z pewnego prowincjonalnego baniu. A pa­
na co zmusiło do przebierania się ?

—  Właśnie pańska sprawa, jestem bowiem agen­
tem policji z miasta Yard i wysłała mię władza w 
celu pochwycenia pana.

I to rzekłszy, zarzucił na ręco „damy" kaj­
danki.

Jeden z dwojga.
Pewiea minister, wpadłszy w gniew, woła na 

swego kamerdynera
—  Ależ to nie do zniesienia. Jeden z nws mu­

siał chyba zwarjować !
—  O h ! —  odpowiadł poKornie sługa — Wa­

sza Ekscelleucja nie trzymałby przecie kamprdynera- 
warjata.1

Literatura i Sztuka.
* 4 . lipca I890. Pod tym tytułem wyszła tymi 

dniami w Krakowie książka pamiątkowa ozdobiona 
22 ilustracjami, opisująca dokładnie uroczystość złô  
żeni a zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu. Ksią­
żeczka ta skreślona barwne m i potoozystem piórem, 
będzie piękną pamiątką tej wzniosłej uroczystości dia 
każdego Polaka Treść jej następująca : Wiersz. —  
Czynności poprzedzające uroczystość Bprrwadza*** 
zwłok Adasia Mickiewicza. — Akt wydobycia zwłok 
z grobowca na cmentarzu w Montmorency. Mowy: 
Ernesta Renana, Juljnsza Lerminy, księcia C>a-tory- 
akiego, hr. W. Koziebrodzkiego, Boi. Limanowskiego, 
aVad. M. Grabowskiego, Bogdanowicza — Uroczy­
stość mickiewiczowska w Zurychu. — Przewiezienie 
zwłok przez Wiedeń. —  Udział ludu w uroczystości. 
Spis przeiyłek kłosów, kwiatów etc. nadozłanych do 
Wadowic ze wszystkich dzieloic Polski. —  Opis uro­
czystego złożenia zwłok na Wawelu. — M owy: Wł 
Mickiewicza, marszałka hr. Tarnówikiego. —  Pochód 
deputacyj z wieńcami —  Mowy: akad. Wł. Lewic­
kiego, dra. A Asnyka, prof. Sd. hr. Tarnowik.ego. 
—  Spis wieńców i szarf złożonych w Muzeum Naro- 
dowem w Krakowie. —  Bibliografja uroczystości ze- 
biaoa przez M. Slankiewicza —  Pięknie wykonane 
ilustracje uzupełniają treść ksiątki i  przedstawiając 
nam Bceny pochwycone z tej wspaniałej uroczystości, 
przyczyniają się wielce do tern żywszego i wierniej­
szego uzmysłowienia jej.

Humor ks, Bi,smarka.
B r. A d  Kohut. F iirst B ism arck ais H um orist“. 

Dusseldorf .  1890.

Powi&diją, iż nikt nie j o t  wielkim człowie 
kłam dla —  aweyo loka a. Przysięgli bjogr&fow.e 
żelaznego kanclerza nknrtećfersgp, w rodzaju sła­
wetnego Moritz* Brs ńs, s ara ją Bię wsz. lkYmt 
siłami kłam zadać tema aforyzmowi D!a nich 
Bisroark, zarówno obalający potęgę Francji, jak 
sterujący Europa. zarówno przemawiający z try­
buny sejmowaj, jsk ucierający zakatarzony r>oa —  
jest zawsze i wszędzie genialnym. Czrtajae ich 
służalcze panegiryki, zdawaćby się mogło, że za­
daniem ich życia jest strznżen;e tej gerialncści 
od wszelkiego podejrzema. Jak źonu Cezara nie 
powinna cienia podejrzenia mieć na sobie, tak w 
rozumieniu pp, bjografuw wielkiego męża Btaiu, 
nieszczęście by się st&lt, gdyby książę BDnurk 
w jakiraaądż względzie był, broń Boże nie ge- 
njainym. Tej właśnie pitknej, aczkolwiek podej­
rzanie bezinteresownej zapobiegliwości, zawdzię 
czarny pojawienie się now* go przyczynku do bis- 
markowskiej bjografj’ i monografji Bismarka jako 
humorysty, skreślonej przez znanego drezdeń.kie­
go literata.

Ani łłowa. ciek*.wa książka, pod tyir zwła­
szcza względem, iż nadspodziewanie ta kopalnia 
humoru, odsłonięta nam przez p. Kohuta, na ża­
den sposób wesołego wr. żenią sprawh; nie jest 
w stanie. Me humor książę kanclerz, raa., ale 
niechże go kule tłoką z takim kumorem ! Słu­
sznie Dowiedział Thiers: „B.emark jrst niewąipii 
wie genialnym człowukiem, ałe też i w.oikim 
barbarzyńcą". Istotnie, wszystkie określeń a, któ- 
remi pospolicie charaKteryzujcmy humor niemi - 
cki, a specjalnie berl.ński, przebijający się w u 
tworach północnych pizarzy ciernie' kv h, jak Stei- 
tenfceina, lub w berlińskich humorystycznych nsa 
sopismacb, jak Kladderadatsch. dadzą się do»KO- 
nale zastosować do rodzaju humoru, właściwego 
ks. Bismsrkowi. Rubaszncść, burszowska dezin- 
woltura, pozorna dobroduszność, szorstkość, cięż­
kość, sarkazm, rie liczący *ię z żndnemi wzglę­
dami, brak zupełny wszelkiej wykwintnej subtel­
ności — oto naczelne jego cechy. Oryginalność 
jego stanowi chyba jedynie to, iż ks. Bismark

nigdy ni8 waha się być humoryBtą. W damu roz­
piera się wygodnie na fotelu i gotów, jak ongi 
za młodu, dziś jeszcze puścić pojmanego na po­
lowaniu li«a w grono zaproszonych dam, lub go­
ści t-wych zrsns pobudzić, jak ongi, wystrzałem  
7, pistoletu. F igle tego rodzaju przytacza Kohut, 
jako pierwsze przebłyski genułnegu, „piaktyczne 
go* humoru księcia kanclerza. Na polu bitwy, 
zawierając pokój ze zwyciężonym nieprzyjacielem, 
B smark rzuca mu w twarz ąuasi humorystyczne 
o b elg i; jako szef dyplomacji niemieckiej, puszy 
się przed swymi podwładnymi z honorem , godnym 
najpospolitszego pryruypała biurowego. „Nasi po­
słowie i pełnomocnicy —  powiada im —  powinni 
tsk maszerować, to w prawo, to w lewo, jak pod 
oficerowie!" —  a wreszcie, z prezydjalnego miej­
sca w Izbie poaefBkiej, z arogarckim cynizmem 
parafrazuje znany okrzyk: vae v ic tis ! — lub z od­
wagą aiłrcza zap wnia Europę, iż ou i Niemcy 
boją się tylko Boga.

Karcer uniwersytecki w Gt>ttiiig»n zdobi wy­
cięte w ścianie kilkukrotnie nazwisko dzisiejszego 
bożyszcza zjedno-zonyea Niemiec, a z.iś w uni • 
wertyseckiem archiwum w Jonie spoczywa dokci- 
mert, wydalający z miauta przybyłych z BDmnr- 
kiem na czele studentów gotUngeńskieh „zs na- 
n swiame sindcntów jenaj kich do wszelkich awan­
tur i p'j*t^k“. Widać z tego, jakiego rodzaju 
humor* m okras :ał kanclerz »we wesołe stude ckie 
czasy \v  sa’aniu dyplomatycznej awej karjery, 
wysłany do Frankfurtu jsko poseł Prtr* przy 
związku nimfie k :m, i przebrwaia-i u ia  od 1851 
do 1859 r«-ku, stnjn *ię rychło Se. Excellenz der 
H err Lieutniant von B ism arck  postf»eh»fli wszyst­
kich «wy-. h kolegów przy stole obrad. Nse szczę­
dzi w»zem wobec i każd- mu z osobna g u^jaństw 
i dcieinków; w zysey, dla m iłego spokoju ustę­
pują mu z drogi, % gdy wreszcie o-mszeza Fra- k- 
furt. aby *wą genialność, w'ras z nieodstępnym  
„Praktycznym" humorem, przenieść na szerszą 
widownię, spada im —  powiada autor —  jak 
kamień z  yeraa.

Z r 1866 oto anegdota, nietyle Biemarka 
ile czasy malująca. W N koluburga na ryt ku żoł­
nierze pruscy garbują skórę jakiemuś, kTzycyą'-e 
mu w niebogłosy Austrj kowi Nadjeżdża B w ua k 
w zwykłym, polowym mundurze majorskun. „Co 
to się dzieje?" —  pyta. —  „A, to t« i  człowiek 
—  edprwfcdają żołnierze —  łajał obe!żyv ie Pru­
sy!" „Nie prawda! —  wołał bity, nie poznając

Bismarka — Ja tylko łajałem Bisna&rka!" Bis- 
mark roześmiał się i katał go puścić. Innym ra ­
zem w Gorlicach, gdy praskie wojską wracały po 
zwyeięzkiej kampanji do domu, panna jakaś zbli­
żyła się do Bismaika z wieńcom wawrzynowym. 
„Nie, pani — rzekł t«nż,e —  ja przyjąć wieńca 
nie mam pratva. Nie brałem udziału w bitwach i 
nagroda za z wy cięż two nie do innie należy". Fąn- 
ns, nie zbita z tropn, odpow:ada przytomni : 
„Nic nie szkodzi, wszak p;z3de to Wasza Ekacel- 
lortcja rozpocząłeś wojnę" Kiedy się zażywa ta­
kiej opinji u swoich i obcych, istotnie sztuka 
wielka mieć jeszcze dobry humor. Bisma^k ms 
go zawsze. W roku 1871, gdy go w;ę?.ionY Nypo 
lenn prosił o pozwolenia widzenia rię z obrońca­
mi M-itzu, jenerałami Bazair>?m, Lebsufiera i Can- 
robertem, odrzekł mu Bisma^k z galanterią, go­
dną kordegardy wersalskiego dworu: „Będziecie 
mieli wyborną partyjkę wista; pomówię o tem 
z kró!em“. Podejrzywa Favre’a o granie komfdji 
pode?a3 zawierania z nim pokoju i daje to to le  
śnie uczuć rozżalonemu patrjocio, a o fran­
cuskim narodzie w raża zię z tsk  płytką pogardą, 
że raporier dzisnnikanki byłby iię  jej powstydził. 
(„Ś •iągntjfjB z Francuza b'ałą skórę, a będziecie 
mieli Turkota przed sobą").

W Warzinie, wypoczywający wścód wiejskiej 
zieleni groźny ruąż stanu, a fajo się przystępnym, 
dobrfcdn-'znvm, często iosriainym obywatelem, po- 
wifdzii .ibvśmy „szlagonem". Stara się o popular­
ność m-ędzy włościanami i szuka sąsiedzkiego to ­
warzystwa.

Z ust mówcy parlamentarnego wyjmuje K ) 
hut całą serję wyraSfi które zdobyły n bia sze­
roka popularność: Dossd ość ich, trafność i obra­
zowość pc -t»wiła je w izidzia powszechnie dziś 
przyj- ty*h orzeczeń Do nich należą takie «p. wy­
rażenia, j a k : „PoLtyka wolnej ręki" —  „Ni pój­
dziemy do Kanosy" — „Kłamią, j >k telegraf" — 
„Ciemne punkta na polity-ziym  horyzoncie" —  
„Uczciwy mekler" — „Osobmojje najdoskonalej 
znienawidzona" i .p. Niek óre frazesy, rzucone z 
irybnn"-, strzeżonej se'kami tysięcy najwyborniej­
szych dziś 'w świet.ie bagretów, metyle z powoda 
głębokiej m yśli ile dla tego, że wypowiedział je 
Bi innrk, rozbiegły się po świecis całym i znate 
*ą wszędzie. „Gdy przyjdzie do oatatecznoś i — 
powiada Bismark — zawsze bliższą mi będzie ko­
szula niż surdut". Parafraza to starego naszego 
przysłowia. „Nie możemy przyśpieszyć dojrzewa­

nia owoców, podstawii.jąe pod nie Umpę". — 
„My, Niemcy, najwięcej tracimy czasu przy pi­
wie" — „My, Niemcy, boimy się tylko Boga" 
i t. p.

Jedną z lepszych odpowiedzi jest znane po­
wiedzenie : „Pytasz pan, co nłychać z kwestją e- 
gipską ? Nie mogę wiedzieć, nie czytałem dziś je­
szcze gazet". Jedyny zaś „głębszy" dowcip, który 
znajda.emy w kaiażce Kohuta, jest następujący: 
Wyrzekał raz przed k&uelorzem pewien niemiecki 
k-iążę na to, że zbyt hojnie rozdawany jest w 
Niemczech order żelaznego krzyża. „Widzisz ksią­
żę — rzekł kanclerz —  krzyż żelazny dawany 
bywa z d^óch przyczyn: albo otrzymują go ci, 
co nań istotnie zasłużyli i przeciw tama nic nie 
da się powindzieć, albo też ofiarowanym zostaje z 
ptostej grzeczności, jak np. mnie i panc, a uskar­
żać się na to też nikt nie myśli".

W listach, pomimo szumnych zapowiedzi, 
humoru znajdujemy mało. Opis np. pobytu w Nor- 
de.ney ma odcień ironji, właściwej hrmoi owi kan­
clerskiemu, ule w ogolę dowcipy płaskie. Nato- 
in.ast w listach ta i ówdzie znajdziemy — sen­
tyment, zaprawiony odrobiną niby me'ancnolji. 
Tsk w 1869 roku Bismark, zapraszając do Berli­
na przyjaciela swego, angieisk'ego historyka Mot- 
łeya, pi-ize doń : „Siądziemy sobie, jak dawniej,
do partji szachów lub znów dysputewać będziem, 
który więk zy p o eta : Góthe, czy Byron. Pamię­
tasz dawniej ?... Jako dziennikarz, były współpra­
cownik K) cuz Z tg  i dziś jeszcze inspirujący lub 
wpro t dyktujący artykuły w odaanych sobie pi­
smach, odznacza się Bismark gwałtownością, a 
drwin i szyderstw przeciwnikowi nie szczędzi. Po 
latiiiiitą to zapamiętały. Pierwszym artykułem, ja- 
ks napizał w żyi-iu, była ortra odpowiedź przeci­
wnikom... polowania. Ira  fe e d  vcrsam  — i dotąd 
jeezcze niemal, wyłącznie gniew kUd„ie pióro dzien­
nikarskie w kanclerską dłoń.

Ze skąpego, naprawdę humoryntycznego rna- 
terjało, zgromadzonego w apologetycznej piacy 
A Kohuta, wyjmujemy na ostatek następujące 
urywki. Oto Bismark, gawędzący w foyer parla­
mentu. Deputowany d’Ep,ter, cziom-k lewicy, u- 
trzymnje żartobliwie, że gdy jego frakcia do ste­
ru przyjdzie, z pewnością życie Bismas kowi daru­
je, podczaB gdy on sam nie oszczędziłby za nic 
w świeeie żadnego przeciwnika. „Sądzę —  odzy­
wa się książę — że najpierw nigdy lew‘ca rzą­
dzić nami nie będzie, a powtóre, gdyby i kiedyś

Ltać się to miało, to byłoby pod jej rządami tak 
źle na świacie, iż życie nie miałoby dla umie wte­
dy zgoła żadnej wartości."

Innym razem wyraża się o Wmdthorście 
„Deputowany Windthorst bierze nieustanny udział 
w obradach, ale olej iego słów nie jest z rodzaju 
tych, co zabliźniają rany, ale z tych, co podsyca­
ją płomienie". /  trybuny z»ś woła ni a bez slurz- 
ności i usprawiedliwionej goryczy dc swoich prze­
ciwników: „Ani słowa, panowie, ten, co zaszczy­
tu władzy patrzy na widnokrąg mniej oczywiście 
ze stawna >"*aezy jest ooeznany, niż ten, co u stóp 
jego stoi... Niech kto chce rozstrzyga, który z nas 
najpotrzebniejszy, rajdoświadczsńs-y i najzdolniej­
szy : ten niech staje na czele. Ale, siedzieć sno • 
kojnie w domu fru ges consummure, gazety czy­
tać, a gay rzed jakie postanowienie poweźmie, 
napadać na nie namiętnie, krytykować ząd, któ- 
rpgo położenia r m jest w sU nie ogarnąć, rzucać 
mu kamienie między koła —  to, panowie, nie jest 
patrjotycznym rzemiorłem !“ Kanclerz lubi ćeż na- 
pozór dobroduszne ekspektoraeje w rodzaju pu­
blicznej spowiedzi. Wtedy potrafi być aroganckim
i otoczenia, choćby to było przedstswicielatwo na­
rodu, nie waha się traktować, jak bakałarz szkol­
ną dziatwę. Tak podczas parlamentarnej sesji 12 
czerwca 1882 r reprezentanci niemieckiego naro­
du wysłuchali z całą pokorą wyrz, kań kanclerza 
na ciężk* los, zmuczajaey go przebywać w tak 
nieznośnej kotnpanji „Z pewnością — monitował 
ich —  siedziałbym teraz na wsi z d d tk o  wyższą 
przyjemnością, r.iż to, między panami. Jeżeli mnie 
tu widzicie, to dla tego, że dopóki noszę tytuł 
kanclerza, liczyć się muszę z tem, co pospolicie 
przeklętym obowiązkiem nazy rają !“

Gdyby to kto inny powiedział, z pewnością 
zupropmowanoby mu pójść sobie do licha, kiedy 
mu towarzystwo obmierzło. Ale Biamarka nieła­
two zc.stąpić i takiego, jskim jest, znosić go trze­
ba było z całą jego geajaluością, wielkością, dumą, 
arogancją i z takim hrmorem, jaki sobie mieć po­
zwala. Co najwyżej, dia dania fołgi budzącemu 
się poczucia własnej godnoś 4, panowie pełnomo­
cnicy narodu m cgli powtarzać sobie w duchu. —  
ąuod licet Jom .. i grozić ile się spodoba — pal­
cem w bueie.

Ge. J .
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Rozmaitości.
—  Humorystyczna broszura. Bismark jest na 

ustach wszystkich, wszyscy zajmują się tą upadłą 
wielkością, dowodem tego potop najróżnorodniej­
szych broszur traktujących o nim i jego dziełach, 
jut to przychylnie, już to nie przychylnie, stosownie 
do stanowiska, jakie autor ich w życiu politycznem 
zajmuje. Przed kilku dniami wielki wielbiciel Bismar- 
ka p. M. Bewes z Kopenhagi, wydał nową broszurę 
p. t. „Myśli o Bismarku". Broszura ta, w której 
autor nadzwyczaj uwielbia Bismarka i uważa go za 
największego genjusza Niemiec, zrobiła wprawdzie w 
całych Niemczech niezwykłe wrażenie, ale nie takie, 
jakiego zapewne autor pragnął, gdyż zamiast spotę­
gować dla Bismarka cześć i wzbudzić dlań wszędzie 
uwielbienie wrywołała tylko śmiech politowania na 
usta czytelników. Wydaniem broszury swej oddał p. 
Bewes ideałowi swemu Bismarkowi niedźwiedzią usłu­
gę, gdyż zrobił go przedmiotem licznych anegdot i 
żartów. Choć Bismarkowi broszura ta żadnego zasz­
czytu nie przyniosła i nie przyniesie, to mimo to 
miał on być bardzo wzruszony tylu dowodami uwiel­
bienia i sympatji, jakich mu autor w broszurze swej 
nie szczędził, a nawet za przysłanie broszury złożył 
autorowi listownie bardzo serdeczne podziękowanie.

Chcąc zaznajomić naszych czytelników z nie- 
któremi prawdziwie humorystycznemi pochwałami 
oddawanemi przez autora Bismarkowi przytaczamy 
dosłownie, niektóre z tych dytyrambów zawartych 
w broszurze:

Pierwszą „genjalną myślą" wypowiedzianą przez 
antora jest projekt, żeby ks, Bismarkowi w każdem 
mieście inny postawić pomnik. —  Tak np. powinien 
w Hamburgu postawiony być pomnik w formie retmana 
cesarstwa niemieckiego ze sterem nawy państwowej 
w ręku; w Hagen ma być ks. Bismark uwiecznionym 
jako św. Sehastjan, ze strzałami w ciele itp.

Na każdej stronicy autor wylewa gorzkie łzy 
z powoda dymisji Bismarka. —  „Książę Bismark 
powiada —  byłby przeprowadził jeszcze ustawę banicyj- 
ną przeciw socjalnej demokracji i prawo wyborcze 
byłby uczynił dostępnem dopiero od 30 rokn życia, 
ażeby młodzi Indzie, którzy jeszcze mają czerwone 
twarze od policzków' wymierzanych im przez pod­
oficerów (!), nie mieli prawa Btawać przy urnie wy­
borczej."

„Bismark wespół z Prusami spłodził Germanję" 
powiada dalej autor, Niemcy Bą więc jego córką, 
z czego wypływa, że on jest teściem cesarza (!); jestto 
przeto stosunek historyczny, który powinien tłumaczyć 
niejedno przykre i ostre słowo, jakie przy jego dymisji 
padło, w sposób zupełnie naturalny."

Liczbę 3 uważa autor za bardzo ważną w życiu 
ekskanclerza. Powiada bowiem:

„Dziwnem jest, jak ważną rolę odgrywa liczba 
3 w tycia Bismarka. W herbie rodzinnym znajduje 
się napis „In trinitare robur", dalej trójlistek koni 
czyny i trzy liście dębowe; w karykaturach rysują 
go z trzema włosami; ma troje dzieci: Herberta, W il­
helma i Marję; jest doktorem trzech fakultetów; pro­
wadził trzy wojny, zawarł trzy razy pokój, jest au­
torem zjazdu trzech cesarzy, jest wreszcie autorem 
trójprzymierza; utrzymywał stosunki z trzema poli- 
tycznemi stronnictwami: narodowo-liberalnem, konser- 
watywnem i ultramontańskiem; służył trzem cesarzom 
i całe swe życie walczył w obronie trzech id e i: idei 
pruskiej, niemieckiej i idei powszechnego pokoju. —  
Może też ten wielki mąt, z którego losami liczba 3 
dziwnie się wiąże, cieszyć się będzie jeszcze najlepszem 
zdrowiem, gdy osiągnie długi wiek 3 X 3 3 ."

Brnąc dalej w swych dziwolągach autor kn 
wielkiemu oburzeniu Kreuz Zeitung  zaleca Bismarko­
wi na groble wyryć następujący n apis.

D er D u streitend und siegreich vor vier 
Hohenzollern herzogst, Herzog von Hohenzollern 
seiest D u genannt. (Ty, który pod czterema Hohen­
zollernami walczyłeś i zwyciężałeś, bądź nazwany her- 
cogiem Hohenzollernów.)

Z broszury tej dowiadujemy się również, że 
„chrześcianizm Bismarka nie miał w sobie nic romań­
skiego, nic też gotyckiego, był on wiernym intenzy- 
wnie (?); ale wierzącym en masse (?).“

Niesmaczne jest porównanie Bismarka z innymi 
mężami politycznymi, którzy się grupowali obok nie­
go lub też z nim walczyli.

„Bismark pisze autor — ma kształty Michała 
Anioła, barwy Rembrandta, Bzyk Szekspira, dźwięki 
Beethowena."

„Bismark jest potężnym lwem, Bennigsen wysmu­
kłą panterą, Ranchhaupt dobrym gospodarskim ko­
niem, HammerBtein upartym kozłem, Eynern szybkim 
chartem, Bamberger pawiem, lubującym się w swej 
mowie, Rickert hałasującym bąkiem, Engenjnsz Rich­
ter namiętnym i uzbrojonym w potężne rogi baranem 
państwa (Reichswidder), Munkel pieskiem, Majer u- 
ciesznym pudlem. Cremer pchłą, skakającą z jednego 
stronnictwa do drcgiego, Yirchow uczonym grunt,ow'- 
nie flamingo, Stoecker hałasującą 03ą, Liebknecht 
śmierdzącym ścierwem szakalem".

Podobnemi pochwałami, 
nia autor całą B.vą broi 
tak niesmaczne, że tru 
z tych kilka powyżej 
czytelnik wyrobić sobń 
nialności" autora, 
co stwarza bezkry' 
to wcale nie zasłui

— Wieczne pei
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I tak 
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rGhyżość parow có_________
noszą, że odkąd zaczęto p^fszecmne 
tach oświetlenia elektrycznego, chyżość 
pomiernic się zwiększyła. —  Do r. 1887 oświetleni! 
elektryczne wolno było zaprowadzać tylko na statkach 
pocztowych, i te też tylko mogły odbywać dalszą swą 
drogę takie i w nocy.
< Innym okrętom wśród nocy płynąć dalej nie 
było wolno. W rokn 1887 zniesiono ten zakaz i sta­
tkom zaopatrzonym w oświetlenie elektryczne dozwo­
lono płyDąć także nocną porą. Odtąd też ruch okrę­
tów wzmógł się wielce, przedewszystkiem zaś na ka­
nale Suezkim.

Wykaz statystyczny okazuje, że kiedy w trzech 
ostatnich kwartałach roku 1887 kanał Suezlii prze­
płynęło 394 okrętów, to już w roku następnym licz’ a 
ich wzrosła do 1611 parowców', a w roku zeszłym 
było ich at 2445.

Czas na odbycie tej drogi zmniejszył się także 
niemało. W roku 1886 potrzebowano na to przecięt­
nie 36 godzin, wr roku 1867 parowiec na przebycie 
kanału zużywał już tylko 33 godzin 58 minut, w

roku 1888 odbył tę drogę w t 31 g. 15 m ., w roku 
zeszłym czas ten skrócił się na 25 g. 50 m., a na 
wiosnę roku zeszłego statek kończył tę sarnę drogę 
w 14 godz. 45 min.

Oczywiście skutkiem tego wszystkiego ruch na 
tej ważnej drodze morskiej ożywił się niezmiernie.

— Ile kosztuje wojna? Wydatki poniesione przez 
Francję w ostatniej wojnie z Niemcami dosięgają cyfer 
olbrzymich. —  Poniższy wykaz zawiera tylko koszta 
wojenne departamentów objętych wojną i podaje na­
stępujące cyfry:

Podatki, kary i kontrybucje 
wypłacone N ie m c o m .........................  79,558 282 fr.

Różne przyrządy dostarczone 
w naturze.................................................. 134,154 491 „

Utrzymanie i wyżywienie wła­
snego w o js k a .....................................  101,445.324 „

Szkody wynikłe wr skutek po­
żarów, spustoszenia wsi i miast, 
zniszczenia łanów ze zbożem, win­
nic itd .......................................................  393,658.496 „

Razem . 708,816 593 fr.
Niemcy zdobyli nadto 1915 dział polowych i 

5526 dział forteeznych, a li tylko przy kapitulacjach 
885.000 karabinów. —  Kosztowało to Francję około 
12 milj. fr.

Po wojnie trzeba było uzbroić na nowo cale 
wojsko, naprawić lub odbudować twierdze, wypłacić 
Niemcom 6 miljardów itd.

Ogóiem wojna z roku 1870 kosztowała Francję 
do 22 miljardów.

— Z dziedziny hypnotyzmu. Do różnych do­
świadczeń, dokonywanych nad uśpionymi, przybywa 
jeszcze jeden wielce ciekawy fakt. Podług doniesień 
dzienników' paryskich, pewien lekarz francuzki w 
prywratnem kole znajomych uśpi! żandarma i nastę­
pnie poddał mu suggestję, aby udał się do przyle­
głego ogrodu i tam  zabił stojącego w kącie prezy­
denta rzeczypospolitej p. Carnota, Żandarm niezwło­
cznie pospieszył do wskazanego miejsca, gdzie k ilka­
krotnie uderzył drewnianym sztyletem w stojące tam 
drzewo. Po wypełnieniu rozkazu wrócił do lekarza 
i drżąc na calem ciele, sam się przyznał do doko­
nanego morderstwa na osobie p. Carnota.

—  Długowieczność. W Towarzystwie Politochui- 
cznem we Frankfurcie, prof. Ludwik Biilgner wypo­
wiedział odczt o długowieczności ludzi. Statystyczne 
dane wykazują, że ludzie żunaci żyją znaczuio dłużej 
aniżeli kawalerowie, i w' ogóle im wcześniej mężczyz­
na się żeni, tern więcej posiada szans życia. Mężczyz­
na, zawierający związek małżeński w 30 roku życia, 
może na pewno liczyć, że przeżyje 11 lat dłużej, 
aniżeli gdyby został w stanie kawalerskim. Pra:a u- 
mysłowa przyczynia się bardziej do długiego życia, 
podczas gdy wyłącznie fizyczna znacznie je skraca. 
Co się zaś tyczy zawodów, to Indzie stanu duchow­
nego, kupcy i wyżsi urzędnicy państwowi, jak rów­
nież obywatele ziemscy bardzo łatwo dochodzą eiedm- 
dziesiątego roku życia, tymczasem gdy rzemieślnicy 
i robotnicy fabryczni rzadko przekraczają 44 rok. 
Pracujący na świeżem wiejskiem powietrzu żyje dłu­
żej od człowieka skazanego na pracę w dusznych 
mieszkaniach wielkich miast. Kobiety w ogóle żyją 
stosunkowo dłużej od mężczyzn. Dokonany w osta­
tnich czasach spis ludności Niemiec, wykazał cyfrę 
3 ,3 0 0  kobiet, które już dźwigają dziesiąty krzyżyk, 
mężczyzn zaś tej kategorji naliczono wszystkiego 
2,055. W ogóle na sto starców mężczyzn przypada 
155 staruszek kobiet. Bez względu na to, iż wszyscy 
ludzie, z bardzo małemi wyjątkami, pragną żyć dłu­
go i wszelbiemi siłami podtrzymują życie, jednak 
bardzo mało jest takich, którzyby go pilnowali w na 
leżyty sposób.

—  Według wykazów biura podatkowego posiadał 
Paryż dnia 1-go stycznia r. 1890-go ogółem 81291  
domów, zawierających 1,113.796 mieszkań. Z tych 
za 404,694 płacono mniej niż 300 fr. komornego; 
za 123,219 od 300 do 400 f r . ; za 502,337 od 400  
do 999; za 32,974 od 1000 do 1500; za 40 ,002  
od 1500 do 20,000 i za 470 przeszło 20,000 fr. 
Ogółem opłata komornego w Paryża przynosi 758985490  
fr., czyli raczej okrągły miliard, gdyż cyfry, wyka­
zane przez władze podatkowa, są zawsze o %  niżsi e 
od opłaconego w istocie komornego. Według obliczeń 
tychże władz wartość wszystkich nieruchomości pa­
ryskich wynosi, na zasadzie cen płaconych przy sprze­
dażach, 11,015 miljonów, a więc przeszło 11 miljar­
dów. Obecnie pustkami stoi 37 ,447 mieszkań i 11397 
sklepów, warstatów i t. p., co w porównaniu z ogól­
ną ich cyfrą stanowi niewielki procent. Liczba mie­
szkań lepszych wynosi około 100,000. Godny uwagi 
fakt, że tylko jedenasta część ludności paryskiej pła­
ci za mieszkanie więcej, niż 1000 fr. stwierdza li­
czebną większość małego mieszczaństwa, które jest 
bardzo oszczędne i mieści się w jaknajmniejszych 
mieszkaniach i sklepach. Inni znów ograniczają się, 
jak mogą, pod względem komornego w mieście, gdzie 
mają tylko warsztaty i_sklepy, sami zaś mieszkają na

ch. Na początku bieżącego 
ść miljonów kiLakroć sto 

edłag ostatniego cenzusu 
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:zyków, pozostaje na 
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M e r ’1  m p e  i r j z p  wojenne.
, Od cez . wprowadzenia powszechnej służby 

wojskowej, a w szczególności ustaw'y o pospolitem  
ru3ztniu, wedle której każdy mężczyzna do skoń­
czonego 42 roku życia może być w razie wojny 
na plac boju powołany, zajmuje kwestja ubezpie­
czenia na życie, w połączeniu z ryzykiem wojen- 
nem umysły wszystkich ubezpieczonych na życie, 
a zarazem i zarządów instytucji ubezpieczeń na 
życie. Nikt nie może bowiem zaprzeczyć, że na 
wypadek wojny normalna śmiertelność, na pod­
stawie której ułożone zostały wszystkie taryfy 
opłat, musi być znacznie przekroczoną. Rozchodzi 
się przeto przy rozwiązaniu tej kwesji, tak żywo 
los każdej rodziny obchodzącej, o to, aby ojciec 
rodziny powołany na plac boju w wypadku wojny, 
miał tę pewność, że w razie śmierci jego rodzina 
otrzyma kapitał zabezpieczony, a z drugiej Btrony

rozchodzi się o to, aby byt Towarzystwa ubez­
pieczeń na życie nie został zachwiany, gdyż To­
warzystwa te muszą być w razie wojny na bardzo 
znaczne, normalną śmiertelność o wiele przekra 
czające w'ypłaty narażone.

Zachwianie stanu finansowego pojedyńczych 
Towarzystw ubezpieczeń na życie —  w skutek 
znacznych wypłat spowodowanych przez wojnę —  
naraziłby znowu los tych rodzin, których żywi­
ciele 42 rok życia przekroczyli, a tem samem od 
obowiązku służby wojskowej uwolnieni zostali. 
Sprawa ta dotyka przeto najżywotniejszych kwe- 
styj każdej rodziny, której byt zawisł od życia 
lub śmierci jej żywiciela.

Otóż dowiadujemy się, że w celu rozwiązania 
tej kwestji odbyła się w Salzburgu w dniach 3, 
4 i 5 bm. k o n f e r e n c j a  w z a j e m n y c h  
a u s t r o - w ę g .  T o w a r z y s t w  u b e z p i e ­
c z e ń  n a  ż y c i e  (w której brało udział także 
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie).

Celem tej konferencji b y ło : O b 1 i g a t o - 
r y c z n e  p o ł ą c z e n i e  r y z y k a  w o j e n n e ­
g o  z n o r m a l n e m  u b e z p i e c z e n i e m  n a  
ż y c i e .

Konferencja ta doprowadziła do zupełnej 
zg-dy we wszystkich szczegółach zaasdniczyeh, 
w skutek czego każdy mężczyzna mogący być 
powołanym w myśl ustawy do służby wojskowej 
w czasie wojny, ubezpieczając się na życia w To­
warzystwach wzajemnych austrjackicb, począwszy 
od dnia 1 stycznia 1891 roku, będzie zarazem 
ubezpieczony i na wypatL.k wojny, nie opłacając 
za to ryzyko o d d z i e l  u e j , tak zwanej pretnji 
wojennej. Kapitał o b l i g a t o r y e z a i e  na wy 
padek wojny zabezpieczony, ograniczony jest do 
5000 d r., a wypłata kapitału zabezpieczonego 
zawisłą będzie od tego waruoka, aby nbozpiacze 
nie takie trwało pawian krótki przeciąg czasu 
przed wybuchem wojny, to znaczy, aby nie było 
z:warte "dopiero wtenczas, gdy już wojna wybu­
chła.

Ci zaś, którzy ze stanu i zawodu są w oj­
skowymi, muszą za ubezpie zenie na wypadek 
wojny dopłacać do premji normalnej skromną 
dodatkową premię wojenną.

W skutek powziętych u: hwał, została przeto 
ta arcyważiu kwest ja przez nasze n a  w z a j e ­
m n o ś c i  o p a r t e  T o w a r z y s t w a  u b e z  
p i e c z e ń  n a  ż y c i e  załatwioną.

Część ekonomiczna.
§ Kolej Karola Ludwika rozpisuje w drodze 

publicznej konkurencji dostawę materjałów tar­
tych, dla warstatów na rok 1891 potrzebnych,

z terminem do złożenia ofert najdalej do dnia 
12 września b. r. 12 godziny w południe do Dy­
rekcji ruchu we Lwowie.

Wadjum 5 pręt., którego pod żadnym wa­
runkiem do oferty dołączać nie można, należy 
złożyć wprost w kasie zbiorowej kol6i Karola Lu­
dwika we Lwowie, a dotycząca liczba potwierdze­
nia rzeczywistego złożenia wadjum ma być w o- 
fercie uwidocznioną.

Oferty wniesione po wyżej oznaczonym ter­
minie, lub niedokładnie i wbrew przepisom wy­
stawione, wreszcie oferty zawierające w załącze­
niu i wadjum, zamiast liczby potwierdzającej zło­
żenie wadjum, nie będą stanowczo uwzględnione.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w 
magazynach materjałów w Krakowie, Przemyślu i 
we Lwowie.

§ Taryfa strefowa będzie prawdopodobnie za­
prowadzoną niebawem ns niektórych kolejach w 
Rosji. Petersborski departament kolejowy zbiera 
już potrzebne statystyczne daty ku zaprowadzenia 
tej taryfy.

§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie­
dniu przypędzono 6063 sztuk, a to m ianowicie:
1437 p r o s i ą t ,  średnich i 4626 świń o-
pasowych. —  W oboc mdłego usposobienia 
płacono : —  za towar przedni po 39—4 0 ‘/a ct. 
wyjątkowo —  ct., za towar średni po 38 —  39 
ct., za lekki po 35— 37 ct., za prosięta po 35 
do 45 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 19 sierpnia
(Z) Ogłoszone dziś półroczne bilanse wie­

deńskiego zakładu kredytowego i jego węgierskiej 
filji, a nawet pomyślne wyniki obu tych bilan­
sów nie pokrzepiły dziś tendencji zwyżkowej i 
nie ożywiły wcale usposobienia. Owizem wywarły 
one wprost przeciwny wpływ na rozwój korsów, 
albowiem wysoki zysk wykazany w bilansie wie­
deńskiego Zakładu kredytowego za I półrocze 
b. r. zachęcił spekulację da sprzedaży Kredytów, 
a znaczna podaż tyeb akcyj na tutojczym i ber­
lińskim targu, wraz z ponownym spadkiem wa­
luty złotej wywołały nie tylko obniżkę kursową 
Kredytów, ale zniżyły również kursową wartość 
wielu akcyj bankowych i kolejowych.

W obec tego kłoniły się również ku zulżee 
renty i skeje przemysłowe, lecz w końcu wzięło 
górę dobre usposobienie Berlina dla papierów 
górniczych, i w skutek tego podniosły się i na 
naszym targu akcje niektórych kopalń węgla i 
żelaza. Mimo to ogólne usposobienie dzisiejszego 
targu było mdłe i mało ożywione, cena zaś złota 
znów spadła o pół pr., a z nią również ruble.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austijaekie 308 10. węgierskie 357.75, 

Anglobanki 163 50 Uniony 240 75 Bankyereiny 
S20 60 Landerbanki 231-— . Ludwiki 199 50, 
Czemiowieckie 227 50 Renta papierowa 88 3 0 ; 
srebrna 89 75, austrjacka złota 107 95 papierowa 
101-25. węgierska złota 10115 papierowa 99 50.

Ruble ! S6,/4

Ostatnie wiadomości.
Możemy zapewnić, iż w sprawie przesilenia 

marszałkowikiego żaden zwrot dotąd nie nastą­
pił. Podana przez nie tóre dzienniki wiadomość, 
iż pan Namiestnik w sprawie przesilenia wybie­
ra się do Wiednia, jest przedwczesną. Dotąd 
nie było o tem mowy.

Telegrami „Przeglądu14-
Wiedeń 21 sierpnia. W ien r Zeitung ogłasza 

nominację Chorinsky’ego z Salcburgs prezydentem 
wyższego sądu krajowego w Wiedniu.

Wiedeń 21 sierpnia. Burmistrz Prix otrzy­
mał z Narwy telegram, w którym cesarz nie­
miecki dziękuje za hołd wyrażony mu przez kon­
gres śpiewacki.

Londyn 21 sierpnia. W dniu pogrzebu kar 
dynała Newmanna odbyło się uroczyata nabożeń 
Btwo żałobna w kaplicy Bromptoa. Kardynał Mm- 
ning wygłosił na tem nabożeństwie kazania.

Frydland (na Morawie) 21 sierpnia. Pożar 
zniszczył ta 22 domów mieszkalnych i kościół. 
Z ludzi nikt nie zginął.

Rzym 21 sierpnia. Ajencja Stefaniegy naprze 
cza pogłosce o pojawieniu się bandy powstańczej 
w Castocaro.

Celowiec (w Karyntji) 21 sierpnia. Z kurji 
mniejszej własności wybrano do sejuiu pięciu li­
beralnych kandydatów. Dwaj inni posłowie, Eia- 
spieler i Muri, nie należą do liberalnego obozu.

Londyn 21 sierpnia. Według doniesienia 
Standardu  podpisano już angielsko-portagalską 
ugodę.

Paryż 21 sierpnia. Mówią tu, że Ribot za­
mierza funkcje dotychczasowych konsulów' powie­
rzyć francuskim urzędnikom poselskim we wszyst­
kich tych miejscach, W których stosunki handlo­
we wymagają, aby Francja miała swoich osobnych 
zastępców'.

Temps donosi, że jenerał Sa issier już cał­
kiem wyzdrowiał i obejmie dziś naczelną ko­
mendę.

Urzędowe sprawozdania donoszą o istnieniu 
phyłloxery w Szampanji. W departamencie Aisne 
nie zrządziła phylloxera wielkiej szkody.

Belgrad 21 sierpnia. Powrót dworu do Bel­
gradu odroczono. Król Aleksander i Milan zaba­
wią w Nisza jeszcze dwa tygodnie. Risticz powróci 
w fyeh dniach do Belgradu

Kaiserslautern 21 sierpnia Przy wyborze 
do parlamentu niemieckiego nie otrzymał żaden 
z kandydatów absolutnej większości. Przyjdzie 
zatem do wy beru ściślejszego między Grobem ze 
stronnictwa ludowego a Brunekiem ze stronnic­
twa narodowych liberałów.

Tanger 21 sierpnia. Sułtan marokański od­
niósł świetne zwycięstwo pod Zcmorą i kazał 80 
jeńcom uciąć głowę, co na Berberach (zbunto­
wane tłumy) wywarło ogromno moralne wrażenie.

Sofja 21 sierpnia. Książę Ferdynand udzie­
lił ajentowi bułgarskiemu w' Sofji Wulkowiczowi 
złoty medal zasługi.

Londyn 21 sierpnia. Wedłng urzędowych 
dochodzeń, majtek zmarły niedawno na okręc ę 
przybyłym z Malagi do Walencji, cierpi U tylko 
na „cholera nostras".

Kopenhaga 21 sierpnia. Na bankiecie da­
nym na cześć eskadry austrjackiej wniósł duńuki 
minister marynarki toast na cześć Cesarza Au- 
strji, a arcyksiążę Karol Stefan toast na cześć 
króla duńskiego. Minister marynarki w przemo­
wie swsj wspomniał o duńskim admirale Dahłe- 
rupie, który służył w marynarce austrjackiej i 
pierwszy doprowadził do pewnej styczności m ię­
dzy duńską a austrjacką marynarką, a bitwy mor­
skie pod Helgolandem i pod Lissą zwiększyły 
wzajemny szacunek obu marynarek.

Admirał Sterneck podziękował za serdeczne 
przyjęcie i oświadczył, że bitwa pod Helgolan­
dem nauczyła Austrjaków zwyciężyć pod L!s?ą.

Nowy Jork 21 stycznia. W mieście Wiikes- 
barre, w stanie Persylwanji, cyklon zniszczył 
około 100 domów. W gruzach walących się de­
mów zginęło przeszło 40 osób, a około 10Ó po­
niosło ciężkie uszkodzenia. Wieś Samciwille znisz­
czona do szczętu. Szkodę wyrządzoną przez cy­
klon szacują na miljon dolarów.

Boston 21 sierpnia. W skutek wypadku ko­
lejowego na dworcu w Quincy zginęło 15 osób, 
23 2aś odniosło ciężkie uszkodzenia.

Nowy Jork 21 sierpnia. Pcdług później­
szych wiadomości, podczas wypadku kolejowego w 
Quiney poniosło śmierć 20 osób, 30 zaś jest 
ciężko rannych. W skutek cyklonu w W iłkes- 
barre zginęło 11 osób, 33 zaś ciężko rannych, 
400 domów do szczętu zburzonych.

Monachjum 21 sierpnia. Król rumuński Ka­
rol z następcą tronu k?. Ferdynandem odjechali 
wczoraj do Szwajearji.

Kolonja 21 sierpnia. Kolnische Yolksztg. do­
nosi, iż konferencja biskupów' katolików, zebra­
nych wr Fałdzie, obradować będzie nad urządze­
niem misayj katolickich w kclonjach afrykańskich 
i nad sprawą zabranych funduszów katolickich. 
Prawdopodobnie wydadzą one także wspólny list 
pasterski przeciwko socjalnej demokracji.

Sofja 21 sierpnia. Książę Ferdynand wyje­
chał do klasztoru Rilo.

„Ageaee B akanfque" prostuje podaną przez 
dzienniki wiadomość, jakoby jakąś wysoką osobi­
stość rosyjską, przejeżdżającą przez Bułgarię, wy­
dalona z grania Bułgsrji, i jakob? rząd bułgarski 
poczynił rządowi serbskiemu jakieś przedstawie­
nia z powodu zgromadzeni* Serbów zamieszkałych 
wr Maeedonji, które niedawno w Serbji się odbyło.

Berno szwajcarskie 21 sierpnia. Przedwczo­
raj wieczorem ogromna burza nawiedziła dolinę 
Jeux'a (położoną w kantonie Wasdt na granicy 
francuskiego departamentu Jura). W Librassie 
sr.iBzezyla do szczętu 50 domów', z innych zaś 
pozrywała dachy i poruzwalała górne piętra. 
W Lesentier uszkodziła przeszło 100 domów, a 
niektóre zaś całkiem zniszczyła. Wszystkie drze­
wa w lesie Lesentier, na ob azm e 20 kilometrów 
długim a 200 metrów szerokim, powyrywała z ko­
rzeniami. Pod walącemi się drzewami wiele zwie­
rząt zginęło. Lin je telegraficzne przerwano.

H a d e s la n e -

C ią g n ie c ie  już 15 w rześniu 1890.

Główna wygrana 50 000 złr.

4°U-we
Trzy ciągnienia rocznie.

Także p r o x x x e s y  na te  losy  po złr. 2 .
sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany wa Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pra- 

aumerata roczna na prowincji lir. 1'80.

r
i
!

J le d . C h ir u r g . A k u s a e r .  i  O k u l i s t a )

Dr. Zygfryd Schaff
po kilkuletniej praktyce w  G rzym ałowie osiadł 

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 20.
1102 9-15

?J r s y j a ^ ś E sJ  d s  L w t w i  
21 sierpnia 1890,

HOTEL ANGIELSKI. A. Krajewski z Dubia. 
T. Zawistowski z Kopozyniee. F. Mrozowski z R&- 
dziechowa. F . Kunz z Stiupkowa. T. Zaklika z Hru- 
siatycz. Dr. A. Segal z Rawy ruskiej.

HOTEL GEORGA. E. ks. SaDguszko z Gu- 
mnisk. N. hr. Potocki z Marjanapola. M. Zakrzewska 
z Wiktorcwa J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. W. 
Kirchmayer z Krakowa. M. Zakrzewski z Czołhan. 
Ks. F . Majewski z M&ryampola.

Z  zb o \o n ych  targów .

20 sierpnia Lwów Tarnopol
Podw<>

łoesyska Jiiroałatr

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic, eser.
Eonie.
Okowit*

6.90-7.65 
5.-----5.35
5 .---- 6.—
6 .---- 7.—

7.-----7 70
5.90—6.30 
6.-----6 —

7.-----8.—
5 80- 6.40 
5.-----6.—

7.25—8 — 
6.30—6.60
5.----- 6 25
0.-----0 .-

9.7510 2̂5 
65.-85 —

0,-----o.—
9.5010.-

RA Ln

0.---- 4).—
9,5010, -

28.-40 —

9B010A5

* ’ *
11.5012.—---------- ______ -- -____

wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 
worka.

Usposobienie więcej ożywione.

g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 21 sierp d a  gocls. 1. min. 40.

Akcje kredyt. 307.50  Węg. kolej półn.
Mpiny 98 80 wsehodn. 193 —
Kredyty węg 353 75 Wiedeński* losy
Anglóbaaid 162.40 kom. 149 25
Uniony 238.75 Akcje tytoń. 126 75
Ludwiki 201-50 Gal.obl, indem, 104 25
Nordbany 277, - Elbethsle 232.75
Lombardy 14 8 .— Landerbanki 232.60
Losy tureckie 35 50 Renta zł. węg. 101.—
Staatsbahsy 239 50 Bankyereiny 1 2 0 1 0
Czomio^jfWGkie 228  75 Renta węg. pap. 99 40

Ruble 136 50
Usposobienie silne.

i
Z ak ła d  kąp ie low y św. Anny

n:c L w ow ie, ul. A kadem icka  l. lO . 
otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór.

Kąpiele Rzymsko-Iryjskie,
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę

I z ogrzaną wodą i powietrzem, 1099 10-?

Tasze letnie ° Ś  Kąpiele wannowe
J Urządzenia wytworne. - Ceny umiarkowane.

Q » OGO. ♦ -flCM f <Jt

W  r e s t a u r a c j i  n a  S t r z e l n i c y  
c o d . z i e n . x i i e  g r a ,  x x iix :z ;;y - is ;a ,.
1157 3-3 W s t ę p w o 1 n y.

M a r j a  S terb o w a , rest&uratorka

Lwów. Z Uby handlowej 21 sierp n ia  1890  
1. Akcje za sztukę.

baz kuponu bieiącago płacą łądają 
b«z dywidendy.

Kolej gałic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 199 —  202 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 227  —  230 —

Banku hip. . galic, 200  zł. w. a. 2 9 6  50 299 —
g kredyt, gałic. 200  zł. w. s. —  —  216 —

L is ty  \asiaw n e \a  100 \ tr .
Banka hi pot. 4 1/?0/e ?s&. los. w 50 lat. S8‘65 9 9 ‘35 
Bsnku kyp. galic. 5 ,J/0 s „ 40  .  101 35 102 05
Banku hyp. galic. 5°/0 z I0°/o Pr- 10? 30 108 —
Banku krajowego 4Vs°/o wa- 99 —  99 70
Tow. kred. galic. 5 „  „  100 60 101 30

a 9 s 4 ,  „ aieokr. 98 — 98 70
g 9 » 5 9 g los w 371. 100 60 101 30

r. 4 a  9 B  „  4 1 V* 95 40 96 10
.  4 !/o0/on ,  * 52 1. 100 10 100 80
, 4  , , , 5 6 ,  9 5 -

3. L is ty  d łu \ne 100 
G. Z. kr. (dtw. 6% ) 3%  w likw. 58 50 

,  e „ s (daw. 5% ) 2*/,%  ,  49 50
4. Obligi y  100 itr .

InaemnizacyjEC galic. 5 pro. ta. k. 104 —  104 70
Galie. fund. propiuacyjnego 4%  s 92 70 93 40
Kom. banku kraj. 5 pro. w. s. I, ora., IGO 70 101 40
Fożyefiks kmj. % r. 1373 6 pr*’. w, a. 104 50 —  —

* * 1383 4 ‘/2°/0- ,
5. Ł o s y .

Losy aiasta Krakowa 
,  g  StaaisteyowB

6 S M o n ty  
Dukat holenderski . ,
Dukat eesarski . .
Napoleoudor , .• ,
Póiirrperjsł ro yjski , .
Rubel rosyjski srebrny , , . .

B „ papierowy , ,
100 E<areh niemieckich . ,

Pociągi kolejowi,
Podług ssgftrR lwowskiego (Od i  catrw-* 1890)

95 70

61 —
52 50

98 70 99 40

:G 24 —
28 — 30 —

5.29 5.39
6 35 5.45
8.97 9.10
9.40 ■—'—
1.37 1.47
U  5 7 , 1 -37 */a

55 35 56.05

Do L^cwa prrychodaą:

Z Ei-ainwa . . . . . . .
Z P o iw o lo c z y sk ....................
S Podwołossysk a* Fodiamcse 
Zs Suchy, Chyrowa, Stryja, Ho- 

siatyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Mank*cza. La- 

wocsnsgo, Stróżego, Chyrc- 
ws. Stry ja, Husiatyaa f Sta* 
sielawowa . . . . . .

S Saczswy Csorslow. t Stsnis!. 
Z Bukaraszte, Jass, Czarnio wiec, 

Busiatyna i Stanisławowa . 
Z Bakareszbż, Jas*, Cseraiowiee, 

Bfeffetysa 8 StssisLwwe , 
£ Btózca ęToBsassows) . . . 
ZBMzcetp&ewe Tłtorsi i piątki

Za oikswć®:
$o Krakowa . . . . .

Bo Pedwołossysls . . . . .  
Do Pećwołocsysk s Podzsaasaa 
Do Stryja, Chyro**, Strćżego, 

Łfewocscego, Munksczft,l>S' 
dapeszta, Steaisławowa i
SaaifctysE ...................

Do Stryja, Ohyrows i Suchy . 
Do Stryja. Chyro i?*, Buce?, Ł» 

wookoógo, Mankacw, 
paasts, Staniał i Hv3ał»ęp» 

Do Stanisławowa, CŁsrsicrrfac, 
Jsss, Bskarssst* i HsaHtys* 

Do 8tcaSr&KOW»;
Jaw i Bs&arsMstu _ ■ •

Do
CssnsteTinr i &-c» * 7  ■ 

l>5 Bełsa (Tonsassflwtj • . 
„ ,  tylko « piątki

trfko rs wtorki

gg=ag*
4-08

i r
9-28 8-50

a-SO! 7-80
s-os 7-ai

12-03

*•—

32S 8 SJ> ł-.jn
4-1* | S-&- 
4*221

5ft

9-18

4-Se 

10-DJ

f i
*'3
7" 15

5 4:
iq-i ;

l i \ *

808  
2 29 
4-48

Owaga: Gttóśsy wsdkwśtraM tlafiką anaesają pore
■oeeą ^  goisssj #U<j wJarwscws fio S gnis, 59 m



4 PRżEGLĄD i  oma 22 sierpnia 1390.

l i )1Y  D U C H
(LA DUSCHESSE 11’ALY YRFS.)

Brzez

S ^ - C C O D S T E .
Przekład z francuskiego E. Z.

Ciąg dalszy).

— Przysięgam. — zawołał Gaultier — ale 
porzueic uię w ten sposóo, opuścić, po wyznaniu, 
które nam uczyniłaś, byłoby to podłością, haf bą 
Jla naszego honoru!...

— Nie sądź tak!
—  A więc chcesz V...
—  Błagam was.

Gauttier zamienił spojrzeni a z swoim towa­
rzyszem, a polem ująwszy rękę pięknego dziew­
częcia:

—  A więc dobrze! —  ciągnął daleg — posta­
nowienie twoje jest okrutne i Ligdybym na nie 
nie przystał bez nalegania z twej strony, więc 
oddalimy się!... ale wpierw —  przybliżył się do 
niej i szepnął na ucno — wpierw, powiedzieć mi 
musisz twoje imię, abym mógł je unieść z sobą, 
jako słodkie wspomnienie tego spotkania. Ono 
przypominać mi będzie twoję piękność, twoje po­
święcenie, w chwilach zwątpienia i rozpaczy, ono 
mi doda otuchy.

—  Nazywają mnie Laurą —  odparła.
— O nie zapomnę imienia tego nigdy wżyciu... 

przysięgam 1 I aura!... Laura! i zobaczymy Bię 
jeszcze!... wszak prawda?

—  Kto wie...
— Powiedz... powiedz... że cię jeszcze zobaczę!...
— Może.
— Czy prędko ?
— W ychodźcie!...
—  Gdybyś wiedziała’... dziecko kochane!... ale 

nie... nie... nie odejdę, póki ci nie powiem...
—  Co taLiego?

Gauttier przyciągnął ją delikatnie ku Bobie, 
pocałował w czoło i Bzepnął do ucha, słów kilka 
prędko ze wzruszeniem.

Co to były za słowa, Laura tylko mogłaby 
powiedzieć.

Jerzy, który miał ciągle zwróconą na nią 
uwagę, zobaczył jak cata zadrżała, a usta zbla­
dły przerażająco. Wkrótce jednak pokonała wzrn- 
Bzenie, wyrwała się z objęć GauttiePa i prosto 
ku drzwiom się kierując, otworzyła je.

— Chodżcib! —  zawołał» głosem pewnym.
Dwaj młodzi ludzie udali się za nią, wyszli

z sali, zagłębiając się w długi korytarz ciemny, 
dochoazący do drugmh schodów, z których prędko 
zeszli.

Schody te miały dwadzieścii. dwa stopni. 
Jerzy liczył je z uwagą, u kiedy już stanęli na 
ostatnim, nadstawił ucho i usłyszał «zmer daleki, 
jakby bieżącej wody.

Napróżno łam ał sobie głowę dla zorjentn 
wania się i przekonania, gdzie właściwie znajdo­
wać się mogli w tej chwili. Szli dalej w zupeł­
nej ciemności. Od czasn do czasu ukazywało się 
jakieś światło niepewne, które wskazywało im  
drogę i tak przez pół godziny coraz dalej po­
stępowali.

Laura była zmęczoną, opierała się na ra­
mieniu Gauttiera.

— Bśedae drogie dziecko — Mówił do niej 
Gauttier —  jakąż wdzięczność mam dla ciebie. 
Musiez być baidzo zmęczoną; jeżeli chcesz, za­
trzymamy ■się chwilkę.

— Nie, nie —  odpowiedziała Lanra —  idźmy 
dalej, spostrzeżono już zapewne waBzę ucieczkę; 
nie mamy Bekundy do stracenia, a zresztą zbli­
żamy się do końca drogi.

—  Czyż Bądzi ,z ?
—  Patrzcie!
—  Cóż takiego ?
—  Tam!... czyż nie widzicie tego świecącego 

|  punktu ?
—  Rzeczywiście.
— Tam koniec!
—  Gdzież więc jesteśmy?
— Tam piynie Sekwana; za pięć minnt Dę- 

dziemy u jej brzegu, a tam będziecie już wolni!

—  Lauro! kochana L auro!
—  Chodźcie... ch od źcie!..

Szli dalej i tak jak powiedziała, zbliżali się 
do otworu, świeże powietrze wionęło im po twa­
rzach; słyszeli zdała głuchy szum rzeki. Tu było 
zbawienie! bezwiidnie wszystko troje przyspieszyli 
KroKÓw, ale w chwili, kiedy najwyżej pięćdziesiąt 
metrów dzieliło ich jeszcze od oti.oru, do któ­
rego zdążali, Laura zatrzymała się, a palce jej 
kurczowo wpiły się w rękę Gauttiera.

—  Co ci jest? — zapytał tenże.
—  Oni nadchodzą!... to on... czy słyszycie?
—  Ąle któż U ki ?...
—  Ścigają nas. Mój Boże! tyle usiłowań na­

daremnie, spieszcie się, przez litość, biegnijcie 
jak najprędzej do bizegu!

—  Koniecznie chcesz tego —  zapytał, wahając 
się jeszcze Ganttierr

— Panie Jerzy —  błagało dziewczę —  zabierz 
go, zaklinam, zabierz, uciekajcie.

—  Ależ ty?  co z tobą się stanie?
— Wyratować mnie nie możecie; gdybyście 

zostali przy mnie, zginęlibyśmy razem. Słuchaj­
cie... słuchajcie!...

I w rzeczy samej, słychać było kroki kilku  
ludzi, którzy biegli przez podziemie.

—  Bl więc żegnam cię! — rzekł Gauttier.
— Żegnam!... żegnam — powiedzała słabym  

głosem  Laura — i niech Bóg miłosierny zlituje 
się nademną.

Dwaj młodzi ludzie odeszli; bardzo mała 
przestrzeń pozostała im do przebycia, aby się 
dostać do brzegu Sekwany; przebyli ją szybKO i 
we dwie minuty stanęli nad wudą. Byli wolni!

W chwili, kiedy mieli iść dalej, raptem sta­
nęli jak wryci.

Wystrzał, a jednocześnie krzyk boleśny dał 
się słyszeć z podziemia. GauttiePowi krew za­
stygła w żyłach, gdyż poznał głos Laury. W pierw­
szej chwili chciał biedź jej na pomoc...

Jerzy go zatrzymał.
— Co chceos robie? —  zawołał przerażony.
—  Ależ słyszałeś przecież! — odpowiedział 

Gauttier —  oni ją tam mordują... i to z naszej 
przyczyny!...

—  Zapewne... zapewne... —  wyszeptał Jerzy —

wierzaj, że i ja również jestem w rozpaczy... ale 
powiedz, cóż możemy jej pomodz? bez broni... 
wśród nocy przeciw ludziom uzbrojonym, goto­
wym na wszyBtko!

—  Biedna, nieszczęśliwa Laura!
—  Chodź!
—  O ja ją pomszczę! '
—  Czyż sądzisz, że jestem spokojnym, że serce 

moje nie bije gwałtownie po tern, com widział... 
unosząc z sobą widok zamordowanego przyja­
ciela ?• Tak, Gauttierze, tak przyjacielu, pomścimy 
ich: Ireneusza, Laurę! Ależ żeby tego dokonać, 
trzeba nam być przezornymi i nie narażać się na 
śmierć niewątpliwą.

—  Masz słuszność.
—  Nie zostawajmy tu dłużej, noc zaszła. 

Spieszmy się wyjść z tych miejsc zagrożonych, a 
jutro, może za dni kilka wyjaśnić się luuszą te 
zbrodnie. Raz jeszcze, błagam, zatlinam. chodź! 
chodź!...

1 posuwając się naprzód, pociągał za uobą 
Bwego przyjaciela ku pierwszym schodom, które 
ich wyprowadziły na brzeg.

Jerzy roztjizał się naokoło, chcąc Bię zorjen- 
tować i poznał, że są na wysokości pola Mar­
sowego.

XI,
B a c z n o ś ć !

Miesiąc już upłynął od czasu wypadków, 
opowiedzianych w ostatnim rozdziale, a nic się 
nie przytrafiło takiego, coby mogło dać nadzieję 
Jerzemu i Gauttier’owi, że pomścić będą mogli 
Ireneusza i Laurę.

Pozornie stosowali się do zlecenia dziew­
czyny i  żadnych nie czynili kroków dla odkrycia 
zbrodniarzy, a powróciwszy do dawnego życia, 
Jerzy na nowo rzucił się w wir zabuw i pocią­
gnął za sobą i Gauttier’a. Odsuwali wszelkie nie­
pokojące ich wspomnienia i myśli, a to w cela  
uniknięcia uwag towarzyszy wspólnych rozrywek 

Jerzy wprowadził swego towarzysza ao kilku  
klubów. Wszędzie przyjęto G auttiera z uprzej­
mością i sympatją i po tygodniu zamienił się 
w najwykwintniejszego paryżanina.

Dwaj przyjaciele widywali się prawie co­

dziennie.
Obiadowali i jadali śniadania razem w klu­

bie lub restauracji, czasami tylko widywać się 
mogli na osobności; wtedy udzielali sobie wza­
jemnych viażeń, doznanych w tej strasznej nocy; 
rozmawiali cichym głosem, drżąc zawsze na samo 
tych cLwil wspomnienie.

—  Nie dowiedziałeś się niczego nowego? —  
zapytał niespokojnie Gauttier.

Wtedy Jerzy smutnie Bpuazczał głowę i 
wzdychał ciężko.

—  N-C... nic... a zresztą cóż mogę się dowie­
dzieć, wszak obiecaliśmy żadnych nie robić po­
szukiwań Ja tylko w tobie pokładam nadzieję.

— We mnie? —  zapyrał Gaultier.
— Tak 1 ty przecież jesteś kochanym. Dla cie­

bie to piękne dziecko naraziło się na gniew i 
zemotę tych nędzników. Jeżeli ona żyje jeszcze, 
zechce się widzieć z tobą, popełni j&H krok nie­
rozważny... a wtedy...

—  Ach! gdybyśmy ją mogli wyrwać z tego 
strasznego otoczenia, w którem ją trzymają mimo 
jej woli.

—  Kto wie?
— Czyż wątpisz?

Uśmiech niedowierzający przebiegł po ustach 
Jerzego de Brece.

—  Mój Boże! jakież to wszystko ciemne, za­
gadkowe —  odpowiedział. —  Jestem cokolwiek 
otarszym od ciebie, Gauttier’ze, a przedewszyst- 
kiem nam więcej doświadczenia i znajomości ży­
cia i ładzi, czego ty nie miałeś jeszcze czasu 
nabyć przybywszy od niedawna do Paryża. My 
tu starzejemy się szyoko i mylą się ci, którzy 
patrząc na bawiący się ciągle Paryż, sądzą, że 
on nie umie myśleć i rozważać! Nieznajoma ta 
' sst niezaprzeozenie cudnem stworzeniem, a wra­
żenie jakiego doznałem, patrząc na nią, jest naj- 
czyst8<:ein, najn dwinmejsze, jakiego kiedykolwiek 
w życiu mojem doznałem, ale nie trzeba żebyś 
się w p a k o w a ł ,  jak się tu wyrażamy, kiedy 
przestajemy mówić językiem francuskim. Mała 
może być uroczą, ale trzeba się rachować z oto­
czeniem z którego masz zamiar ją wyrwać. Gro- 
noctaj woli jak mówią, umrzeć niż się zawalać; 
a dziewcze to nie um arło! chociaż... (C. d. n.

I

i
o t o i _ _ _ o o o

i Dyrekcja Towarzystwa tkaczy
w KORCZYNIE (poczta loco)

poleca P. T. Publiczności

wyroby czysto luiane,iak:
Płótna w  różnych gatunkach apreturowane lub nie, w szel­
ką bieliznę stołow ą zwykłej i adamaszkowej roboty, rą 
czniki zw ykłe, adamaszkowe, kąpielowe, białe lub szare, 
dym y zw ykle i adamaszkowe, płótna żaglowe, litery jn e, 
chustki, ścierki i  t. p. w yroby w  zakres wyrobów tkackich

wchodzące 1153 2-6
po nader um iarkow anych cenacb. ^

Cenniki i próbk i z żądanych gatunków  franco. " W t

>00

!!! 15 Powieści i noweli za 3 zlr.H!
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15 Powieści i nowel za 3złr.
a mianowicie:

Najnowsze podróże, Stanleja i Camerona ze Wschodu na 
Zachód Afryki.

Szermierz pióra. Powieść w jeduym tomie przez H. W. 
Szalony obrazek z życia.
Nawrócony nowelka.
Złam ane serca, pow esc w dwóch tomach przez aatora 

Chorób Galicji.
J> nko muzykant, obrazek przez H. Sienkiewicza.
Z  życia studentów, obrazek z życia.
D tu h y , powieść przez BjcLdaua.
O pomocy naukowej dla kobiet przez panią W. W.
D wie m iŁści. nowelka.
iaa tieństw o pięciodniowe, powieść Heleny Wilozyńskiej.
Koń trębacza, nowelka Ludwika Eanlery.
Tokuta nowieśó przez Józefa Rugosza.
Żółta róża , nowel-a z francuskiego przez Halinę.
Adwokat pokąlny, nowelka oryginalna.

Adrz-s: W - Y la n le c k i  — Drukarnia narodowa Lwow. 
ulica Kopernika hozba 7.

!! 15 Powieści i noweli za 3 złr,!!!
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Apteka pod Złotym słoniem

H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A  n  Lwowie
, E  1 1 1 E K A *  aptekarza Jonasza.

niezawodny .mdek do usunięci* wszelkich n a g n io tk ó w , brodawek, jakoteż 
innych narośli skómycn Eureka" kazali się skutecznością sweją najznako­
mitszym ze wszy. :kicL dotąd znanych i uży an; ch śri elków co nielokro+nit 
najchlubniejszemi świadeciwre-ni stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 

z przesyłką pocztuwą o 10 cent. więcej.
Główny skład rozsyłko wy „Eureki" w aptece pud „Złotjm słoniem" H e n ry k a  

Bhitwierifefda we Lwowie.
Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada­

miam F-ana, ze '■roaek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureką" 
zwany, jest arcyd jsKcnałytn ■ uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem cym nagniotki cztery razy na dobę.

Z poważaniem Ezechiel Berzevirzy, w Bołszowcach.
Wielmożny Panie! Cierpiałem s>rzez długie la a  na bardzo dotkliwa i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa­
łem t zpDdch możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem ,Eureka" i po miudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony.

Czuję się tedy obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie.
Z Odważaniem Henryk Ostrów Derdacki,

c. k. adiunkt sąd. i wł dóbr ziem. w Bursztynie.
Wielmożny Panie! Proszę o nary hmiaśto„e nadesłanie sześciu flaszeczek 

„Eureki", Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom.
Aleksy Ort Mustatza w Sadagórze, Bukowina.

1116 21-?(„Impressa" Lwów).

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

868 5 i—100 do kryc ia  dachów

8. 8 ze iig i-Ł yg« jk iew ^ c i!a  Inżyniera
iWuW, Korytu* 18.

rÓW dla Izolowania m ów od wilgoci 
ELaSTYCaNE IZO-

Di

poleca: ASFALT do FUNDAMENT1 
kładziony na fundamenta w gorącym stanie,
LERPLATY „  jp on. ogniotrwała TEKTURĘ r o l a  lO  n u  o d  

cu*. 1  >8 u  S'tSO wysokich gatunków do kry d i  dachów. 
LAlsć A  •W. ■ T  I sT, do konserwacji dachów tekturowych.

S B O - .J -  A K G  ELI i  bezwodną M 3 KAUCZUKOWĄ, 
• s u w a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w br- 
dowuictwi* oajbardziąj z a w i l g o c o n e  ś c ia n y  w  n l w ł i l "  u la c h .

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z -  bek. u r n  w k f .
Fabiy wykonywa w całym kraju ewojemi ludźmi pokrycia dachowa 

‘astuiwa i oraz reperacja tychże. Metr □  od 60 do 76 centów.
Długoletnią gwarancję poręeu  się.

GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
począwszy od 1 lutego 1390 wydaje 

4  •/, A  s y g n a ł y  k a s o w e
z 30-dniowem  wypow iedzeniem  i

3 V / e A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem  wypowiedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdująoe się w  obiega

• 1%% A s y g n a ty  k a so w e
z 90-dniowem  w ypow iedzeniem  oprocentowane będą

począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4%  z 30-dnio-
w ym  term inem  wypowiedzeniu,.

Lw ów , dftis 31 stycznia 1890.
D yrek cja ,

Przedruk ule bidzie płsomy.

h i

475 30 53

K O N K U R S .

W obronie historjografji naszej
M O W A

p r o f . d r a  O s w a l d a  B a l z e r a ,
w ygłoszona na Zjeździć historyków  w dyskusji nad refe­
ratem p. Tadeusza Korze aa p. t. „Błędy historjografji 
naszej w  budowaniu dziejów Polski" w yszła w  osobnej 

odbitce i je st  do nabycia w  hardln księgarskim
po cenie 10 et. za egzemplarz.

Skład głonny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
5— 3 w e Lw ow ie.

Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań ńiSvOrycznycń ogłasza niniejjzem redakcja Małego Światka  kon­
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodoc:„nego 
wiekn spusób opuwiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunk5, których przy ocenieniu domagać się będziemy.

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr.
Inne prace, czyniące zrdość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 

wsjące nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumienia się z ich autorami.

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Św iatka  najdalej do 15 listop id - b. r.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i  tym samem go­
dłem zaopatrzyć zapieczęl o* mą kopertę, kryjącą kartkę z nuzu lakiem aatora. 
Kojerte duiączoną do piacy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku.

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaezonych odebrać je z Redakcji. 6 — 6

0 0 0 : 0 0 1 ' •' 'w!  fs&ii '  % o o o o o o :
Deklaracje przystąp enia

do

Spółki budow lanej Pom oc“
naw iązanej w  P ozn an ia

celem zabezpieczenia trwałego bytu

SCENIE POLSKIEJ W POZNANIE
przyjmuje

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie,
plao Marjacki 1. 9.

oooi:

o
8

F o l w a r k  K n i a ż ę
sprzedaje do siew a  — o i le  zapas starczy

pszenicę banatkę cylindrową po . . złr. 9*—
„ „ m łynkow any po „ 8*—

„ kostromkę . . . . . .  8*50
żyto Labrador . . . . . . .  6.50

„ m ontańskie . . . . . .  6.—
loco stacja Knia26 bez worka.

i można oglądać w Banku rolniczym
L w ó w ,

ulica Karola Ludwika 1. 1. 1147 3 3

Nauczycielki
uzdolnione w języku francuskim, 
niemieckim, fortepianie i objektach 
szkol ych, poszukują posady na pro 
winCj. lub w mieście, wiadomość:

Bfóro w yw iadow cze
J. E»irklego

Lw ów , Trybunalska 4, I  p. 
(Lwów, Impressa). 1097 4-15 II

I HANDEL HER ATYm w ,

l p o *L V30 1 16° ^ 2 .  i '

W  7 d n ia c h
znikaja ju : wszystkie opalenia słone­
czne (piegi) od D ru , C h r i s t o f f a  

z n a k o m i t e j  n i e s z k o d l i w e )

m a ś c i  n r z e i  w  p i e g o m .
Maść ta usuwa także plamy wątro- 

biane, wągry, krostj a nawet przy 
dłuższem używaniu dzioby osnowę.

Jedynie prawdziwa w zielono opie­
czętowanych oryginalnych szklanecz­
kach, opatrzonych zieloną pieczęcią 
,,^l,p. XpnCTVBT>“ po 80 ct.

Slcłau główny dla Ualicji i Buko­
winy w d r o g u to ji  1162 1-10 

MIKOŁAJA KARCZEWSKIEGO 
w e  L w o w ie , ulica, S yk stu sk a .

Założony w roku 1841
S K Ł A . E

fortepianów i pianin
2-?pod firmą 1164

J . B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7, 

poleca nadeszłe z Wiednia

1 ^  o  r  I g  p  i  a  r  i  y
z fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
' igfcj*. H( ilzmana, Proksza, Hamburgera,

c e n a c h

I

HST L A T O !

KAFTANIKI
bawełn. cienkie (Scliweissan- 
ger) bawełniane i niciaue, 

siatkowe, 
jedwabne, wełniane, Jaege- 

rowskic letnie.
Kaftaniki do gimnastyki

dla mężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie,
Prześt eradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe,
p o lec i}  h a n d e l

płócien i bielizny

JAW RIEOLA
1027

WE LWOWIE. 
6—10 I

Utąi gospodarny SsFejtowa
poczta M onasterzyska 

z powodu zm iany system u gospo­
darczego m a do um ieszczen ia  
ekonom a, który 7 lat praktykę 

odbył. 1156 3-3
B liższe szczegóły udzieli w łaśei- I 

ciel Listownie.

Biuro Nauczycielek 

Heleny Kozłowskiej
we Lwowie ul. Skrrbkowska 1. 8.

Ma do polecenia zdolne nauczy 
ciek* i  posiadające język  franer 
ski, n iem iecki i w yższą, muzyką 

Seminurzy'stkl, B on y fran- 
skip i  Niemki. 1158 2-3

p s » z y  ( A r o i i f k

nięcis nagniotków, bro 
ńnych narości skórnycu 
1. RIEHLA „3>» H n a “ 
40 ct., z przesyłką po- 

Lwą o 10 ct. więcei
,kład we Lwowie 

CZEWSKlEGO
a 1. 30. 1-4

i
czyc.elf Nau-
y (Freblanki), 
ska, niem ie- 

anu-yką ró-

przy krajowej szkole zawodowej dla
poleca P. T. PublioLności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, R ęczn ik i zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Muterje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodząoe.

Cenniki próbki z żądanych gatunków franco.
781 41-104

„rancją 
y ń s k i  CentU

 Obywatelstwa. Lwi
rakowska 1. 15, Telefon 304.

Drobne ogioaieni
po 2 eenty od wyraża.

O ra ia s iiisk ie g u , „ R o z p ra .—     j n-1- "
u lep szo n y m  sp o so b ie  b a d a n ia  i  1 
czen ia  e h o ry c n  n a  p łu c a " , je s t  i
nabycia w księgarń ach.

Bilety wizytowe, karty lubi 
dyplomy i w sze lk ie  ro b o ty  h i» g i 
R ożne w y k o n u je  po nader ruski 
Cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o  lito g i 
f iozny  A. Przyezlaka w e L w ow  
u lic a  K o p e rn in a  9. 948 44

Odpowiedzialny redaktor: Wacław Papier z fabryh Czertańskiej. 7. drukarni nar W. Monieckiego. — Zarządzca- 'Walenty Hudak


